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. I b można s i p j  obniżać
plac robotniczych.

J  Z m n i e j s z e n i e  rozpię tośc i  m ię d z y  c e ­
nami  w y ro b ó w fp rz e m y sł o w y c h  i c e n a m i  
p r o d u k t ó w  rolnych zos t a ło  s łuszn ie  
bardzo  w y s u n i ę t e  przez  rząd  polski  j a ­
ko j e d e n  z ważn ie j szych  s p o s o b ó w  
walki  z k ryz yse m .

W a lk a  o ob n iż k ę  c e n  p r z e m y s ł o ­
wych da ła  n-aogół d o b r e  e fek ty .  W z a ­
kres ie p r o d u k t ó w  p o t r z e b n y c h  ro l n i c ­
twu c e n a  n a w o z ó w  s z tu czn ych  s p a d ł a  
o 25 proc. ,  c e n a  że laza  o 21 proc. ,  
ce ny  w y r o b ó w  g o t o w y c h  po t r zeb n y ch  
dla ro in ic łwa  o 23 proc. ,  pa l iwa  m i n e ­
ra ln ego  o 16 proc .

J e d n a k  c e n y  p r o d u k t ó w  ro lnycch  
spadły  w t y m  s a m y m  o k r e s ie  n i e ­
w s p ó łm ie rn ie  bardziej  W s t o s u n k u  do  
1928 r, c e n y  z i e m i o p ł o d ó w  s p a d ły  o 
65 proc. ,  zw ie rzą t  rzeźnych  o 67.3 proc. ,  
nab ia łu o 57 proc .  i ro lnik  dziś j e szcze  
mnie j  m o ż e  k u p o w a ć  niż w okres ie ,  
k iedy  c e n y  w y r o b ó w  p rz e m y s ło w y c h  
były zna c z n ie  wyższe.

Z m n ie js z e n ie  c e n  pr zem ys ło w yc h  
zostało p r z e p r o w a d z o n o  u n a s  w z n a c z ­
nej m ie rze  k o s z t e m  ro b o tn ik a ,  O b n i ż ­
kę ko sz tó w  p r o d u k c j i — w a r u n e k  o b n i ż ­
ki cen ,  z zysku  b o w i e m  przeds  ęb i o rc a  
re z y g n o w a ć  nie c h c e — p rze m y s ł  z i d e n ­
tyfikował  p rz e w a ż n ie  ze z m n i e j s z e n i e m  
płac, a s łaby ,  źle z o r g a n iz o w a n y ,  z a ­
s t raszony b e z r o b o c i e m  r o b o t n i k  n i e  
umia ł  i riie m ó g ł  s ię  bronić .

W s k u t e k  t e g o  p ła ce  r o bo tn ic ze  s p a ­
dają z roku  na  rok, s p a d a j ą  n i e w s p ó ł ­
mie rn i e  w s t o s u n k u  do  obniżk i  k o s z ­
tów u t r z y m a n i a  i z m n i e j s z e n i a  s ię  k a ­
ta s t rofa ln ie  siła n a b y w c z a  ludnośc i  
miejskiej .

J e s z c z e  w 1932 r. p r zec ię tn y  z a r o ­
bek ro b o tn ik ó w  w p r z e m y ś l e  w e d łu g  
d a n y c h  G ł ó w n e g o  U r z ę d u  S t a t y s t y c z ­
nego  (w zak ład ach  p o n a d  27-tu r o b o t ­
n ików)  w ynos i  77 gr. za god z in ę ,  a 
w m a j u  1934 r. już  ty lk o  64 gr. Ro­
botnicy,  za ra b i a j ąc y  po ni że j  20 zł. t y ­
god nio wo,  a więc  poniże j  82 zł. m i e ­
s ięcznie  s t a n o w i ą  w m a j u  1934 r. 47 
proc. og ó łu  r o b o tn ik ó w  w pr zem yś le ,  
a więc p rawi ę  po ło w ę  z a ł ó g  r o b o t n i ­
czych.

N a tu ra ln ie  bez  p o r ó w n a n i a  gorze j  
p r ze ds ta w ia ją  s ię  z a r o b k i  o lb rzymie j  
masy  robotników1, z a t r u d n io n y c h  w d r o b ­
nych z a k ł a d a ch  p rz e m y s ło w y c h ,  a nie 
objętych s t a t y s t y k ą  G ł ó w n e g o  U rzędu  
S ta ty s t y czn eg o  oraz  zarobki  robki  r o ­
botn ików w r z e m io ś le  i cha łu pn ik ów.  
Płace z a r o b k o w e  s p a d ł y  w p raw d z ie  
Podczas  kryzysu  n ie ty lko  u nas ,  a le  i 
zagran icą ,  z e s t a w i e n i a  j e d n a k  p r z e p r o ­
w a d z o n e  przez  p. L a n d a u a  w o s t a t n i m  
zeszycie „Sta tys tyk i  P r a c y ” (zeszy t  3 
r- 1934) w y k a z u j ą  n i e w s p ó ł m i e r n o ś ć  
płac r o b o tn ik ó w  polsk ich  w p o r ó w n a ­
niu z p ł a c a m i  ro b o t n i k ó w  inn ych  k r a ­
jów, W e d ł u g  d a n y c h  z paź d z ie rn ik a  
1953 r, wskaźni k i  p łac  n o m i n a l n y c h  
wynosi ły  ( W a r s z a w a — 100) w L o n d y n i e  
217, Pa ry żu  217, A m s t ’e r d a m i e  270, 
S z to k h o lm ie  230; a n a l o g i c z n e  w s k a ź n i ­
ki ko sz tó w  u t r z y m a n i a :  L o n d y n  — 125,
Paryż— 1 7 1 , A m s t e r d a m  —  134. S z t o k ­
holm 145 i wre sz c ie  wskaźniki  p łac 
rea lnych  ( W a r s z a w a — 100): Lon d y n  ----- 

74, P a r y ż — 126, A m s t e r d a m  — 201. 
z to k h o lm — 159. A więc  wskaźnik i  płac 

ro b o tn ik ó w  w W a r s z a w i e  z n a c z n i e  niż- 
^z,e niż r o b o t n i k ó w  w innych  s to l icach .

o zp ję to ść  t a , b y ł a b y  z naczni e  z p e w n o ­
ścią /e szcze  większa ,  g d y b y ś m y  p o r ó ­
wnali  s to s u n k i  na  prowinc ji ,  k tóre

o i sco  c h a r a k t e r y z u j ą  s ię oiezmiep- 
m e  n i sk ie m i  zar o b k a m i ;  p r z e c ię tn y  za-

Nlebezjiieczenstwo powodzi w Żywieckiem i Kieleckiem.
Lody na Wisie ru szy ły . Zalane dletny. P ew śśź  w  Łudzi.

WARSZAWA. — Sz a le jąca  nad  W a r ­
szawą i okol icą burza poczyni ła  z n a c z ­
ne  szkody w różnych punk ta ch  mias ta ,  
z rywając dachy,  s ta r e  kominy,  oba la jąc  
parkany i ł a m ią c  konary drzew.  Of ia ra ­
mi wichury  padło  również  kilka osób.  
Na peryfer jach  m ia s t a  wskutek  p ad a ją ­
cego bez przerwy deszczu  i t a jan ia  
śn iegu  za lanych zos ta ło  sze reg  dom ów.

ŻYWIEC. —: Nagłe  oc iep len ie  s ię  
te m p e ra tu ry  i obfi te  opady d e s z c z o w e  
spowodowały  w s ze regu  mi e j scow ośc i  
pow. żywieckiego gwał tow ne  wezb ranie  
górsk ich  potoków i rzek,  na  k tórych  po 
pęka ły  lody tak,  iż zwały  kry ruszy ły  
naprzód,  sku tk iem czego n iek tó re  mie j ­
scowośc i  powia tu  zostały poważnie  z a ­
grożone.

W sz cz eg ó ln ie  groźne j  sytuac ji  z n a ­
lazły s ię  Węgierska  Górka ,  Mi lówka, Ry 
cerka ,  a p rzedewszy s tk iem Rajcze,  gdzie 
potok  Miskulina zalał  50 dom ów,  z k tó ­
rych m ie sz kańc ów  de lożowano.

W n iedz ie lę  rano ruszyły ' lody na 
Wiśle pod Krakowem.

TARNÓW. U ujścia Raby do  Wisły 
u tw or zył  się za tor  lodowy o d ługośc i  2 
k i lomet rów, wysoki na 2.5 m. Na D u ­
n a jc u  lód popęka ł ,  ale nie ruszył ,  na 
Wiśle poniżej  u jśc ia  Raby lód od ta ja ł  
od brzegów,  l ecz  n ie  popęka ł .

KIELCE. —  Wskutek  s i lnych r o z t o ­
pów śn ie żnych  po z io m w ód  w Kielec­
k iem podniós ł  się znacznie,  a rzeki  g ro ­
żą wylewem,  S ta n  wody na  Czerne j  Ni­
dz ie  wynosi  o b e c n ie  1 m e t r  p o nad  p o ­
z iom wody.  Przepł ywa ją ca  przez  Kielce 
Si lnica lada  chwi la  grozi wylewem.  Mi 
mo,  że rzeki  j e sz c z e  nie wylały,  Kielce 
za lane  zostały wodą  deszczową,  a to n i ­
żej po łożone  dzielnice .  Na  p rzedm ie śc iu  
Pakosz  Dolny zos ta ło  zalanych  zupe łn ie  
8 d o m ó w  mieszka lnych .  Ludność  za la ­
nych  do mó w ew a k u o w a n o  na b e z p i e c z ­
ne  te reny.  Woda  s ięga  tu  pó ł tora  m e t r a  
wysokości .  Poza  tern za lanych  zos ta ło  
ki lkanaście  d o m ó w  na  innych p rz e d ­
m ie śc ia ch .  Mi eszkańców u sun ię to  z z a ­
grożonych  bud ynków .

LÓDZ. — Wskut ek  o lb rzymich  desz

Wyrok na endeckich bomblarzy.
WILNO. Są d  okręgowy ogłos ił  wy­

rok w sprawie  cz łonków Kola Młodych  
S t ronnic tw a  Narodowego,  osk arżonych  o 
zo rga nizowanie  tajnej  grupy te rorystycz-  
ne j i dokonanie  z a m a c h u  bo mbo wego 
na  żydowski  d o m  modli twy.

Sąd  uz na ł  winę osk arżonych  za do ­
wiedz ioną i ska za ł  s t udentów:  Zdzis ława 
Warde jna  na 2 lata, Olszewskiego na 3 la

ta więz ien ia ,Leo  ia Hrynkiewicza  Su d n ik a  
na  1 rok a resz tu ,  bezpo śr edn ic h  sp r a w ­
ców z a m a c h u  J a n a  Bob rowicza  na  5  lat 
więzien ia oraz  Ed ward a  Leoszkę  na 4 
la ta  więz ie n ia .

Bobrowicz  i Leoszko b ę d ą  jeszcze  
odpow iada l i  p r z e d  s ą d e m  za dokonanie  
m o rd e r s t w a  r abu nkow ego  na  śp.  Je ra -  
minowiczowej .

BEZCZELNY A F E R Z Y S T A
oszukał 501 © s il na S id j lf t  zł.

ŁÓDŹ.  Od  kilku lat  na te re n i e  Ło­
dzi  znany  był n iezwykle  czynny agent  
ubezpieczeniowy tow.  „ E u r o p a ”, Lejba
Orzeł .

Każdemu,  kto z d e c y d o w a ł  się na u- 
b e zp iecze n ie  za jego pośr ednic twem,  
O rz e ł  ob ie cywa ł  pożyczki .  P o  p o d p i s a ­
niu deklarac j i  o ubezpieczeniu ,  Ó rz e ł  
zab ie ra ł  od kl ienta weksle ,  k tóre  o b ie ­
cywał  zdyskontować ,  tw ie rdząc ,  że b ę ­
dzie je mo żna  pro longować n a w e t  na 
pięć  lat.

Klijenci wystawial i  weks le  na  sumy 
po ważne  i zawsze  większe  od pożyczki,  
jaką miel i  o t rzym ać .  T a k  więc  na po­
życzkę  10,000 zł.  da wa no  weksle opiewa-

r ó b e k  na  g o d z in ę  wynos i :  na  Woły niu  
31 groszy,  na  Po le s i u— 47 gr., w Nowo-  
g r ó d z k i e m — 34 gr., w o b e c  92 gr. w W a r ­
szawie.

Ten  fa ta lny  s t an  z a r o b k ó w  r o b o t n i ­
czych  p o c ią g a  za s o b ą  p o w a ż n e  k o n ­
s e k w e n c j ę .  Ro b o tn ik  n i e ty lko  n ie  jes t  
w s t an ie  k u p o w a ć  p r o d u k t ó w  p r z e m y ­
s łowych,  k łóre s a m  wytwarza ,  a le  m i ­
m o  że w je g o  b u d ż e c ie  wyd atk i  na 
ż y w ność  s t a n o w ią  d o m i n u j ą c ą  pozy c ję  
nie są  o n e  wysokie ,  jeśli  mierzyć  je 
i lością złotych.

Ł a tw o so b ie  wyobrazić ,  j ak i e  jes t  
od żywia ni e  r o b o t n i k ó w  na prowinc j i ,  
z k t ó ry c h  poniże j  10 zł t y g o d n io w o ,  
a więo poniże j  42 zł. m ie s ię czn ie  za- 
rab ia  na  Pole s iu  i na  Wi leńszczyźnie  
80 proc. ,  w w o je w ó d z tw ie  now ogrod z-  
k i e m  44,1 proc.  a na Wołyniu  aż 54,3 
proc

W  ten  s p o s ó b  więc  s ł u sz n a  myśl

jące  na 12.000, na 20,000 z ł .  — weks le  
op i e w a j ą c e  na  24,000 zł.

O rz e ł  pusz cz a ł  weks le  te  w obieg 
na czarne j  g iełdzie,  a le  p ien iądze ,  uzy­
skane  z d yskont a  zab ie r a ł  dla s iebie ,  a 
kl i j enfom kaza ł  c zek ać  na có ra z  to no ­
we te rminy.

W m ię d zy czas ie  weksle  prolongował.  
W k o ń c u  poszły one  jednak  do  pro­
tes tu .

Pos zko do wan i  skierowali  sk a rg ę  do 
prokura tora ,  który za r ządz i ł  a r e s z to w a ­
nie pomysłowego agenta .

Prz ez  m a c h in a c je  Or ł a  pos z k o d o w a ­
nych  zos ta ło  około  500 osób  na  s u m ę  
600,000 zł.

m w a t s M 8 ł BB8m »  •.ammMums i

z m n ie js z e n ia  rozpię tośc i  cen  p r o d u k t ó w  
ro lnych  i p r z e m y s ło w y c h ,  k tó r a  mia ł a  
być  o ś r o d k i e m  p o m o c n y m  roln ic twu,  
zos ta ła s p a c z o n a  przez p rzem y sł  I o b r ó ­
ciła się p rzec iw ro ln ic twu.

Ale n i e ty lk o  przec iw ro ln ic twu.  P r z e ­
m ysł  w swojej  k r ó tk o w z ro c z n e j  po l i ty ­
ce nie b ie r ze  po d  u w agę ,  że bi jąc w 
te n  s p o s ó b  w ro ln ic two,  bi je r ó w n o ­
cze śn ie  w s iebie,  bo  do pók i  rolnicy n ie  
s t a n ą  się o d b i o r c a m i  w y ro b ó w  prze 
m y s ł ow yc h ,  t r u d n o  jes t  wyjść  .w Polsce  
z kryzysu.

Nie o b n iż ka ,  a ie  p o d w y ż k a  z a rob ków  
r o b o tn ic zych  m o ż e  być  ś r o d k i e m  po- 
m o n i c z y m  do  wy jśc ia  z krysysu ,  n i e ­
z a le ż n ie  od  i n n e g o ,  n i e m n ie j  w a ż n e g o  
w tej  sp r a w i e  a r g u m e n t u ,  że  dz is ie j sza  
n ę d z a  m a s  p r a c u ją c y ch  m o ż e  się o d ­
bić k a ta s t r o fa ln ie  n a  zdrowiu  i do ro b  
ku k u l t u r a l n y m  sp o ł e c z e ń s t w a .  Linja 
n a j m n i e j s z e g o  o p o r u  rz ad k o  się opiera.

c z ó w  i  roz topów z górzyste j  okolicy n a ­
pływają  m a s y  wód, k tó re  za la ły p r z e d ­
mi eśc ie .

ŁÓDZ.  — Z k i lkun as tu  d o m ó w  e w a ­
kuow ano mie sz kańc ów.  —  Silny wicher  
z rywał d ach y  z do mó w,  oba l a ł  p a r k a ­
ny i s łupy  te legraf iczne .  Wiele osób o d ­
n i os ło  rany  od  s p ada j ących  kawałk ów 
tynku .

Prace  nad  ra to ra ią  p e d a t t a  
dochodow ego.

WARSZAWA. Mi nis te rs two Sk arbu  
przys tępuje  do p rzep ro wad zen ia  g r u n t o ­
wnej  re formy po d a tk u  docho dow ego.

Założen ie  te j  re formy nie są jeszcze  
śc iś le u s ta lo ne .R oz poc zę to  jed na k  p ra ce  
pr zy got ow aw cze ,  k tó re  ze względu na 
tak po ds t aw ow ą kwest ję  muszą  po t rw ać  
przez  czas  dłuższy.

Taryfa w ykupy k ra jo w eg o  
su row ca  ty ton iow ego .

Ukazało  s ię  r o z p o rz ą d ze n ie  min is t ra  
sk a rb u  o n o r m a c h  sz acunku  i c e n a c h  
wykupu krajowego surowca  tytoniowego.  
Do rozpo rządz en ia  do łączono taryfę,  
ok reś la jąca  zasady  klasyf ikowania  i us ta  
lania cen  liści tytoniowych,  d o s t a r c z a ­
nych  przez  p lan ta t orów Monopolowi  Tyto 
n iowemu.

Ro zp or ządz en ie  zas t rzega ,  że l iście 
mo kre  oraz  l iście o n i e d o s t a t e c z n ie  wy­
suszonych  ogonkach ,  j ednakże  p rzyda tne  
do użytku  zo s t an ą  zak lasyf ikowane  przy 
po t r ącen iu  od  wagi ogólnej  liści ,  wagi 
n a d m ia r u  wilgoci. Dalej  rozpor ządzenie  
us ta la,  że p la n ta tor  o t rzyma  na leżność  
za l iście t. zw. od roś lowe,  uz naw ane  za 
użyt ecz ne ,  tylko wtedy ,  kiedy wyprodu ­
kowano je za o s o b n e m  zezwoleniem.

Dwie k a ted ry , pośw ięcone 
s tud jom  © Polsce, o tw arto  

w  Paryżu.
PARYŻ. W obecnoś c i  l icznie przyby 

łych przeds tawic iel i  f rancuskiego  i po l ­
skiego świ a t a  nauk ow ego  i pol i tycznego ,  
od by ła  s ię  w Bib l jo tece  Polskiej  podnio  
s ła  uroc zys to ść  o twa rc ia  dw óch katedr,  
poświęconych  l i t e ra turze  polskiej  i wie ­
dzy o P o ls c e  współczesne j .  Ins ty tuc ję  
tę  pod nazwą „ C ent r a le  d /E tu des  P o lo ­
n a i s e s ” powo ła ła  do  życia Polska  Aka- 
d e m j a  Umie ję tnośc i ,  zapewniwszy  sobie  
pop a rc ie  wyższych ucze lni  paryskich,  
cz łonków a kade m j i  f rancuskiej  i najwy 
b i tn ie j szych  przeds t awic i e l i  nauki  f r a n ­
cuskiej .

80-ietni kapłan
zg iną ł  w  płom ieniach .

LWÓW, Of ia rą  t rag i cznego  w y d a rze ­
nia p a d ł  wczora j  w ie czor em  we Lwowie 
ogólnie poważany  em eryto wany k a t e c h e ­
ta g imnazja lny i au tor  podręczników 
szkolnybh,  ks. p r a ł a t  Pochnik.

U ks. P ach n ik a  bawi ł  ks. Dobija  z 
pobl iskie j  parafj i .

O godzinie 19. 30 pożegnał  s ię  ks. 
Dobi ja  z ks. P e c h n ik i e m  i o d s z e d ł  do 
parafj i  z t em,  że m ia ł  wkró tce  powrócić  
W czas ie jego n ie obe cno śc i  l am pa  n a f ­
towa,  k tóra  pali ła s ię  na b iurku,  sp a d ła  
na z iemię  p ra w do po dobn ie  s t r ącona  
przez  ks. Pechni ka ,

P o w s ta ł  pożar,  który m om e n ta ln ie  
ob ją ł  cały pokój.  Ks. Pechnik ,  80 letni  
s ta ru sz ek  zniedołężnieły  i częśc iowo 
spara l iżowany,  nie m ógł  d ać  redy zga­
szeniu  i zginął  w p łomieniach .
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Kartel świeć podwyższa ceny.
ŁÓDŹ. W dniach ostatnich doszło 

w Łodzi do ściślejszego porozumienia 
pomiędzy fabrykantami świec. Porozu­
mienie objęło 20 fabryk krajowego 
przemysłu.

Zaznaczyć należy, że ostatnio na 
rynku tutejszym doszło do nowej zniż­
ki świec, przyczem niektórzy fabrykan­
ci sprowadzali tani surowiec z Japonji 
i mieszali z surowcem krajowym. Pierw­
szym warunkiem porozumienia jest zo­
bowiązanie się fabrykantów do nieuży- 
wania japońskiego surowca.

Popłoch wśród dygnitarzy hitlerowskich, prasie sowieckiej żadnej wzmianki o 
tym fakcie nie było.

Kilku z nich aresztowano, jeden tajemniczo zniknął. Represje
wobec dziennikarzy.

Hauptmann wskazuje 
winowajcę.

Tragiczny wypadek
w fabryce Mościcach.

TARNÓW. W Zjednoczonych Fa­
brykach Zw. Azotowych w Mościcach 
pod Tarnowem z nieustalonej narazie 
przyczyny rozerwana została maszyna, 
skutkiem czego znajdujący się obok 
niej majster Dominik Wojszle został 
na miejscu zabity, zaś pracownik Zmu­
da został ciężko ranny i Władysław 
Kazimierczuk został lekko kontuzjowa­
ny. Rannych przewieziono natychmiast 
do szpitala, gdzie Żmudzie musiano 
amputować lewą nogę.

BERLIN. Niedawno donosiliśmy o 
aresztowaniach w partji narodowo - so­
cjalistycznej kilkuset członków pod za­
rzutem zboczenia płciowego. „Oczysz­
czanie” partji, trwające już od dwuch 
tygodni, nie ograniczyło się tylko do 
szeregowych partji.

Wielką sensację obudziło aresztowa­
nie dr. Gerecke, kierownika „urzędu ra ­
sy", twórcy kartoteki, zawierającej na­
zwiska 3 miljonów żydów.

Aresztowano adjutanta ministra wy­
żywienia Rzeszy, Zeppelina, radcę Gise- 
vnisa (szefa propagandy pruskiego nad- 
prezydenta), von Mumma z min. spraw

zagranicznych.
Od kilkunastu dni zniknął dyrektor 

Nicolai z min. spraw wewnętrznych, 
który był propagatorem idei utworzenia 
stanowiska Wodza Narodu, co po śmier­
ci prezydenta Hlndenburga zostało urze 
czywistnione.

Represjom ulegają też dziennikarze 
zagraniczni. W Monachjum dokonano 
aresztowania około 40 korespondentów 
pism zagranicznych, których zresztą 
wkrótce zwolniono, z wyjątkiem Falkne- 
ra, korespondenta agencji amerykań­
skiej, gdyż jest on obywatelem niemiec­
kim.

NOWY JORK. Hauptmann podpisał 
w celi więzienia w Flemington podanie 
do sędziego Tranchard'a o wydanie 
bez opłat kopji dokumentów procesu 
dla złożenia apelacji. W podaniu Haupt­
mann oświadcza, że nie ma śrrodków 
na opłatę kosztów procesu w apelacji.

Hauptmann twierdzi, że winowajcą 
porwania dziecka Lindbergha był Izydor 
Fisch i że działał on z pomocą osób, 
bez których udziału porwanie było nie­
wykonalne.

tsbtaa

Strajk 150,000 robotników nowojorskich. K R O N I K A .
KALENDARZYK

Potworna zbrodnia 
w miasteczku.

Trupy pomordowanych w pło­
nącym domu.

NOWY JORK. W dniu dzisiejszym 
rozpoczęło strajk 150,000 robotników i 
funkcjonarjuszów nowojorskiej dzielnicy 
drapaczy chmur, domagających się pod­
wyżki płac. Naskutek strajku zamarło 
zupełnie życie w całej tej olbrzymiej 
dzielnicy handlowej Nowego Jorku.

Uchwała o strajku zapadła na burz­
liwym wiecu, po którym doszło do krwa 
wych starć pomiędzy zwolennikami straj­
ku a ich przeciwnikami. Padły liczne 
strzały, 2 osoby zostały ciężko ranne, a 
kilkanaście odniosło lżejsze obrażenia. 
Policja dokonała licznych aresztowań.

W torek: 19 lu tego .  K o n ra d a  w y zn .  
W s c h ó d  s łońca o g. 6,51. Z achód  o g. 17,06

Nocne dyżury aptek.
W  n o cy  z n iedz ie l i  n a  pon iedzia łek .  No­

w y  R ynek ,  A leja  W olnośc i .
W  nocy  z pon iedzia łku  na  w to rek :  III  Ale 

ja. N a ru to w ic za .

Dramat nad Atlantykiem Południowym
LWÓW. Potwornej zbrodni dokona­

no w Wierzbowie w pow. brzeżańskim.
Ubiegłej nocy mieszkańcy Wierzbo­

wa zbudzeni zostali ze snu alarmem, 
że płonie dom niejakiego Markusa 
Salza.

Zorganizowano natychmiast pomoc 
i ogień udało się ugasić, poczem kilku 
sąsiadów weszło do chaty pogorzelców. 
Oczom przybyłych przedstawił się stra­
szny widok.

Na łóżkach w kałużach stygnącej 
już krwi, leżały najokropniej zm asa­
krowane zwłoki Markusa Salza i jego

Tragiczne depesze lotników Codosa i Rosi'ego poruszyły
cały Paryż.

zony.
Ókazało się, że zbrodniarze po do­

konaniu morderstwa, aby zatrzeć śla­
dy, podpalili dom.

Co było podkładem tej ohydnej 
zbrodni narazie nie ustalono.

PARYŻ. Pięć godzin dramatyczne­
go napięcia przeżyła w niedzielę Fran­
cja, wstrząśnięta obawa o los swych 
dwóch najlepszych lotników Codosa i 
Rossi‘ego, którzy w sobotę o godz. 6 
rąno wystartowali w lstres pod Mar- 
sylją, celem pobicia światowego rekor­
du długości lotu bez lądowania, us ta­
lonego w roku 1933 przez nich samych 
i na tej samej maszynie.

Codos i Rossi. którzy w ciągu so­
boty i w nocy z soboty na niedzielę 
przelecieli 500 km., zamierzali dotrzeć 
do Buenos Aires o 11,200 km. od Mar- 
sylji.

W niedzielę o godz. 8 rano, kiedy 
mieli już za sobą połowę trasy, uw a­

żanej za najniebezpieczniejszą, nadali 
S. O. S , zawiadamiając niedługo po­
tem, że zawracają w kierunku wysp 
Zielonego Przylądku.

Olbrzymie tłumy gromadziły się przed 
redakcjami wielkich dzienników parys­
kich gdy rozeszła się wieść o dramacie 
nad południowym Atlantykiem.

O godz. 13.32 nadana została przez 
obu lotników radjodepesza, że po opróż­
nieniu tanków z benzyny udało im 
się wylądować.
Wiadomość ta wywołana wParyżu nieo­
pisany entuzjazm.

Jak  się okazuje przyczyną przerwa­
nia lotu było pęknięcie rurki dopro­
wadzającej oliwę.

Zbrodnia i samobójstwo.
WILNO. Przy Zaułku Literackim 9, 

Rachmiel Lewin, iat 27, student USB. 
zabłł swoją matkę Blumę, zadając jej 
szereg ran nożem oraz ciężko zranił 
swego ojca Chonona. Po dokonaniu 
zbrodniczego czynu Lewin wyskoczył 
wyskoczył z okna 2 piętra na podwór­
ko, doznając złamania nóg i ogolnego 
potłuczenia. Podłożem zbrodni był za­
kaz utrzymywania stosunków z pew­
ną panną.

Manifestacja 200.000 
robotników belgijskich

wbrew zakazowi władz.

Dunikowski wykonał doświad­
czenie przemiany ziemi 

na złoto.

Spadł z trzeciego piętra 
na przechodnia.

KRAKÓW. Na ul. Radziwilłowskiej 
wydarzył się wczoraj niezwykły wypadek. 
Z okna trzeciego piętra wypadł na uli­
cę urzędnik prywatny, 25 letni Szymon 
Steger.

Dziwnym zbiegiem okoliczności S te ­
ger upadł na jakiegoś przechodnia, skut 
kiem czego siła upadku została znacz­
nie osłabiona. Przechodzień nie odniósł 
żadnych kontuzyj, natomiast Steger od­
niósł ogólne obrażenia wewnętrzne, lecz 
nie zagrażające życiu. Stegera przewie­
ziono do szpitala.

BRUKSELA Na 24 bm. belgijska par 
tja Socjalistyczna przygotowuje w Bruk­
seli wielką manifestację antyrządową w 
której ma wziąć udział 200.000 robotni 
ków, w przeważnej części bezrobotnych.

Rząd początkowo udzielił pozwole­
nia na manifestację, później jednak wo­
bec wielkiego podniecenia, obawiając 
się rozruchów , pozwolenie cofnął Za­
rząd partji postanowił jednak manifesta­
cji nie odwoływać.

Zaznaczyć należy, że syndykaty so­
cjalistyczne liczą w Belgji przeszło 200 
tys. ludzi, podczas gdy siła zbrojna pań 
stwa wynosi 60 tys. żołnierzy.

PARYŻ. W kuchni ubogiego miesz­
kania w San Remo Dunikowski doko­
nał w niedzielę rano w obecności 20 tu 
ekspertów, przedstawicieli świata nau­
kowego, prasy oraz swych adwokatów 
oczekiwanego od kilku dni ekspdrymen 
tu przemiany ziemi na złoto, którego 
konkretne rezultaty zostaną ogłoszone 
prawdopodobnie dziś.

Specjalny ekspert paryskiego trybu­
nału apelacyjnego Bonn przedsięwziął 
wszystkie środki, celem uniemożliwie­
nia w czasie eksperymentu jakiegokol­
wiek oszustwa.

f i K j n ó „ E 0 E N “  j j

Ministrowie Rajchman i Koc 
w Londynie.

LONDYN. — W sobotę popołudniu 
przybył do Londynu wiceminister skar­
bu Adam Koc, w niedzielę zaś przybył 
minister przemysłu i handlu Floyar Raj­
chman.

Obaj ministrowie zaproszeni zostali 
do Londynu przez rząd brytyjski, celem 
zwiedzenia Targów Brytyjskich, których 
otwarcie nastąpiło dziś w południe.

Wieczorem obaj ministrowie wezmą 
udział w uroczystym bankiecie, jaki 
minister handlu Runciman wydaje w 
imieniu rządu brytyjskiego.

Trupa teatralna z ławy 
przysięgłych.

FLEMINGTON. Dyrektor jednego z 
teatrów zaproponował członkom sądu 
przysięgłych w procesie Hauptmanna u- 
dział w tournee po całym kraju za wy­
nagrodzeniem 300 dolarów tygodniowo. 
Tournee trwałoby 12 tygodni. Członko­
wie sądu przysięgłych zebrali się celem 
naradzenia się nad powyższą propozy­
cją- Do tej pory jeszcze odpowiedzi 
swej nie uzgodnili.

Z pogrzebu ś .  p. dr. Wojciecha 
StawniCkiegO. Sm utna i podniosła 
uroczystość ostatniej posługi ś. p. dr. 
Wojciechowi Stawnickiemu odbyła się 
przy udziale przedstawicieli świata le ­
karskiego, Związku Felczerów oraz miej­
scowej inteligencji. W akcie ostatniej 
posługi wziął również udział prezydent 
miasta Mackiewicz.

Po odprawieniu egzekwji żałobnych 
w kościele katedralnym kondukt żałob­
ny prowadzony przez ks. prałata Wró­
blewskiego w otoczeniu kilku księży, 
ruszył na cmentarz na Kulach.

U mogiły Zmarłego pierwszy prze­
mówił ks. prałat Waszkiewicz, oddając 
wymownie hołd pamięci Zmarłego.

Następnie przemawiał prezydent 
miasta Mackiewicz, malując sylwetkę 
Zmarłego, jako wzorowego lekarza, wy 
bitnie zasłużonego w służbie miasta, 
kochającego swój zawód ponad wszy­
stko.

Z kolei przemówił prezes Towa­
rzystwa Lekarskiego dr. Łokczewski, 
charakteryzując zmarłego wybitnego in ­
ternistę, jako członka Towarzystwa Le­
karskiego, które przed trzema laty w 
uznaniu jego wybitnych zasług nadało 
mu godność członka honorowego T o ­
warzystwa.

Ostatni przemawiał dr. Paweł Sza­
niawski, najbliższy współpracownik zmar 
łego. Mówca w serdecznych słowach 
żegnał odchodzącego w zaświaty kole- 
gę-przyjaciela.

Na świeżo usypanej mogile spo ­
częło kilka wieńców, jako widomy.znak 
serdecznego żalu ludzkiego, towarzy­
szącego zgonowi szlachetnego lekarza.

Koledzy ś. p. dr. Wojciecha Staw- 
nickiego, pragnąc dobrym uczynkiem 
zamanifestować swój żal po zmarłym, 
zebrali pośród siebie pewną kwotę pie­
niężną i złożyli ją na ręce prezydenta 
Mackiewicza na pomoc biednym dzie­
ciom.

Sprawy o niewypłacanie płac 
pracowniczych załatwiają Inspekto 
raty Pracy. W myśl rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej o sądach pracy, o 
głoszonego w Dzienniku Ustaw Na 95 o4 
rozpatrywanie skarg pracowników prze­
ciwko pracodawcom o złośliwe lub lek­
ceważące wstrzymywanie wypłaty wyna-

Katastrofa hydroplanu.
8 osób poniosło śmierć.

Dziś i dni następnych. ■== 
Największa sensacja filmowa!

________: ______________- L . ___ « . , ! !  | |

II
 Najgłośniejsze zjawisko ekranu!!
i i  ulubieńica całego świata 5 letnia

I  Sbirley Tempie
I I  wszym w Częstochowie, filmie i i

II Żywy Zastaw jj
Wzruszająca historja dziecka, któ 1 1  

8H9 re rodzony ojciec oddał «

H w zastaw za 20 dolarów.

Nad program: Doti. dźwiękowe | j

Bagno korupcji
w Czechosłowacji.

PRAGA. Śledztwo w sprawie afery 
korupcyjnej przy dostawach progów ko­
lejowych zbliża się ku końcowi.

W ciągu śledztwa wyszły na jaw dal 
sze afery korupcyjne, w związku z któ- 
remi aresztowano w samej Pradze 105 
osób.

Proces sądowy rozdzielony będzie 
na cztery części: \)  korupcja przy dos­
tawach podkładów, 2) korupcja przy bu 
dowie wielkiej zapory wodnej we Vrano 
vie na Morawach, 3) korupcja przy bu­
dowach kolejowych, 4) korupcja przy in 
nych dostawach państwowych.

LONDYN. Trojmotorowy angielski 
samolot wojskowy, lecący z Neapolu do 
Calafrany na Malcie, uległ katastrofie.

Wśród mgły najechał samolot w po ­
bliżu Messyny na wzgórze i stanął w 
płomieniach. W hydroplanie znajdowało 
się 8 pasażerów. Wszyscy ponieśli 
śmierć.

I  Kino „LUNA” I
w  Dziś i dni następnych | j |
^  Najwspanialsza obsada filmu p.t.

$ Wyspa Skarbowi
Cmentarz żydowski w Moskwie 

zmieniony na park.

W A L L A C E  B E E R Y  | |
J A C K I E  C O O P E R .

Moskiewska rada miejska uchwaliła 
ostatnio przekształcić stary cmentarz 
żydowski na park miejski.

Z zezwolenia władz miejskich gmi­
na żydowska w Moskwie przeniosła ze 
starego na nowy cmentarz groby wielu 
znakomitych osobistości żydowskich. W

Ta najmilsza p a r a  przemocą ^  
Up wtargnie do w a s z y c h  serc. ^

i Nad program: Tygodnik Pars* 
m oun tu  i kronika P. A. T.
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grodzenia  należy do ko m p e te n c ji inspek 
to rów  pracy.

W obec tego, że w rzys tk ie  skarg i skie 
rowane do starostw , zosta ły przekazane 
w łaśc iw ym  inspekto rom  pracy.

Jubilat. W czoraj, w n iedz ie lę , P o l­
skie Radjo w W arszaw ie nadało  na 
w szystkie  s tac je  s łuchow isko  p. t. „J u ­
b ila t ”  p ióra znanego naszym C zy te ln i­
kom utalentow anego lite ra ta , częstocho- 
w ianina p. A rno lda  W ilnera. S łu ch o w i­
sko to zostało  w yróżnione na os ta tn im  
konkurs ie  rad jow ym . Rolę ty tu ło w ą  w y­
konał znakom ity  artysta d ram atyczny 
Jaracz. N adm ien ić należy, że p. A rn o ld  
W ilne r jes t zdobywcą p ie rw sze j nagrody 
poe tyck ie j Polskiego Radja za w iersz 
ku czc i śp. Ż w irk i i W igury.

Zeznania o dochodzie tylko do 
1 marca. T e rm in  sk ładan ia  zeznań o 
dochodzie  na rok podatkow y 1935 dla 
osób fizycznych  up ływ a z dn iem  1 m ar 
ca. W tym  samym te rm in ie  osoby, obo­
w iązane do składania  zeznań o docho­
dzie, p ow inny  u iśc ić  p rzedp ła tę  na po­
datek dochodow y w wysokości po łow y 
kw oty, jaka  przypada od zeznanego d o ­
chodu.

W la tach  poprzedn ich  te rm in  sk łada ­
n ia  zeznań b y ł rokroczn ie  przesuwany o 
dwa m iesiące, a w ięc z 1 marca na 1 
m aja. W roku  bieżącym  przesun ię ty z o ­
s ta ł te rm in  składan ia  zeznań i u iszcza­
n ia  p rzedp ła ty  ty lk o  dla osób f iz y c z ­
nych, prowadzących w r. 1934 p ra w i­
d łow e lub  uproszczone ks ięg i i  ty lbo  o 
jeden m iesiąc, a w ięc do 1 kw ie tn ia .

D la osób, n ieprow adzących ksiąg, o- 
bow iązu ja  nadal te rm in  1 m arca, k tó ry  
p rzesun ię ty n ie  będzie .

Osoby te  zatem  muszą złożyć ze­
znania o dochodzie  oraz u iśc ić  p rzed­
p ła tę  na podatek dochodow y na rok  po­
datkow y 1935 w te rm in ie  od te j daty.

Zarząd Koła Kobiecego L .O  P P . 
(dawnego Koła Pań) przypom ina, że 
w dn iu  26 bm . o godz. 17-ej w p ie rw ­
szym, a o godz. 17 i pó ł w d rug im  te r 
m in ie  odbędzie  się  Zw ycza jne  Walne 
Zgrom adzenie  w sa li Starostw.a, u l. D ą ­
browskiego 4 z następu jącym  porządkiem  
obrad:

1. O dczytan ie  p ro to kó łu  z ost. Wal­
nego zebrania, 2) w ybó r p rezyd jum , 3) 
spraw ozdan ie  kasowe, 4) sprawozdanie 
k o m is ji rew., 5) w ybór zarządu, 6) w y­
bór ko m is ji rew ., 7) w ybór delegatek, 
8 ) budżet, 9) p rogram  prac, 10) wolne 
w n iosk i.

Po zebran iu  n. Z. B ryka lska  w ypo­
w ie  odczyt pt. „O brona  ro d z in y  w w o j­
n ie  gazow e j.”

O becność w szys tk ich  cz ło n k iń  obo 
w iązu jąca.

„Noc wenecka11 w gimn. im. H‘ 
Sienkiewicza. W dn iu  23 bm., w 
przedosta tn ią  sobotę dobiegającego już 
końca ka rnaw ału , połączone patronaty 
przy g im n. państw, im . H enryka S ienkie  
w icza urządzają w sa li g im nazjum  w ie l 
k i bal p. n. „N o c  w enecka” .

S tosow nie  do nazwy balu, sala b ę ­
dzie ozdobiona e fektów nem i dekoracja ­
m i, przedstaw ia jącem i różne fragm en ty  
m alow niczo  nad lagunam i położonego 
m iasta, noszącego dum ne m iano k ró lo ­
w ej wód A d rja tyku .

A w ięc przez salę przerzucone będą 
m osty, k tó rych  sylw eta wzorowana bę­
dzie na znakom itych  m ostach w enec­
k ich , szeroko znanych w ca łym  św iecie  
z licznych  rep rodukcy j i  f ilm ó w , orkies 
tra  zaś zasiądzie w p ięknie  ozdobione j 
gondoli.

„ S Ł O W O "

Z posiedzenia T-wa Popieranie Kultury Regionalnej.
Powstanie pierwszych zaczątków przemysłu częstochowskiego 
w latach 1815—1831. -Dr. Juljan Kalinka, naczelnik p iwstańczy 

w roku 1863 na Częstochowę i okolice.
W ub sobotę w ieczorem  w sali g im n. 

państw, im . l i .  S ienkiew icza  odbyło  się 
pub liczne posiedzenie Tow arzystw a  Po­
p ieran ia  K u ltu ry  R egjona lne j, k tó re  k ró t 
k iem  pow itan iem  prezydenta  M ack iew i­
cza i liczn ie  p rzyby łe j pub liczności za­
g a ił prezes Tow arzystwa dyr. P łodow - 
ski.

N astępnie p. Z c fja  Rutkowska w ygło  
s iła  p re lekc ję  na t. „R ozbudow a Często 
chowy w z w i ą z k u  z powsta 
n iem  przem ysłu  częstochowskiego w la ­
tach 1815— 1831” .

Pre legentka w zw ięz łych  lin jach  o d ­
tw o rzy ła  obraz kszta łtow an ia  się p ie rw ­
szych zada tków  przem ysłu  częstochow ­
skiego i  towarzyszącej mu rozbudowy 
m iasta.

Początki X IX  s tu lec ia  zastają Często 
chowę, jako nędzną m ieścinę podklasz- 
torną, wegetującą w ubogie j egzysten 
c ji. Wówczas Częstochowa d z ie liła  się 
na dwa m iasta, rządzone przez dwa ma 
g is tra ty : S tarą Częstochowę, położoną 
w zdłuż W arty i starszą od k lasztoru  Ja ­
snogórskiego, oraz Nową Częstochowę, 
położoną u stóp Jasnej Góry Stara Czę 
stochowa żyła z p rop inac ji i handlu, No 
wa Częstochowa wyłączn ie  z handlu de 
w ocjona ljam i i częściowo z pracy na 
ro li.

Po zn ies ien iu  przez K onstytuc ję  Księ 
stwa W arszawskiego poddaństwa c h ło ­
pów, ch łop  s ta l się w olnym  na jm itą . Sa 
m orzutn ie  powsta je s ilny  pęd bezrolnych 
w łościan do m iast i  co za tern idzie , 
znaczne zaofia row an ie  s iły  roboczej.

Jednocześnie rząd K ró lestw a Kongre 
sowego pow ołu je  do życia Fundusz Fa­
bryczny, dążąc do uprzem ysłow ien ia  
m iast polskich. Fundusz m. in . okazyw ał 
pomoc finansową rzem ieś ln ikom  przyby­
wającym  z zagran icy.

Stara i Nowa Częstochowa łączn ie  
lic z y ły  5 tys ięcy m ieszkańców. Na m ia ­

rę  dz is ie jszych  stosunków  by ło  to  b a r­
dzo m ało, jednakże Częstochowa należa 
ła  wówczas do w iększych m iast w o je ­
w ództwa ka lisk iego , co łączn ie  z b lis ­
kością granicy n ie m ie ck ie j i p rzep ływ a­
jącą przez m iasto  rzeką u czyn iło  Czę­
s tochow ę p rzedm io tem  specjalnego za­
in teresow an ia  rządu.

Rozwój m iasta  p rzyb ra ł szybsze tern 
po dop iero  po urzędowem  zn ies ien iu  cd 
rębności obu C zęstochów ,któ re  nastąp iło  
r  1926 i w dn iu  3 paździe rn ika  uroczyś 
c ie  by ło  obchodzone przez ludność ca ­
łego m iasta . O godz. 9 rano w koście ­
le  św. Zygm unta ks. Lacke rt w obecnoś 
c i liczn ie  zebranych u rzędn ików , cechów 
itd . odp ra w ił u roczyste  nabożeństwo,
w ieczorem  m iasto  b y ło  odśw ię tn ie  i lu ­
m inow ane. P rezydentem  C zęstochow y
m ianowany zosta ł Józef G ąsiorcw ski,
w kró tce  srom otn ie  wygnany z m iasta za 
nadużycia, co jednak nie p rzeszkodziło  
m u w roku  1831, po klęsce Powstania 
L istopadowego, w tr iu m fie  pow róc ić  do 
m iasta wraz z rosjanam i.

P ierwsza pa rtja  rzem ieś ln ików  zagra 
n icznych  przybyła  do Częstochowy jesz 
cze w roku  1824. O gółem  p rzyby ło  150 
rodz in  z Czech i Śląska. Rok ten wogó 
le  można uważać za datę przełom ow ą 
w dzie jach  m iasta, gdyż d z ięk i tem u,
że M ag is tra t S tare j Częstochowy n ie jako 
prawem kaduka o g ło s ił się wyłącznym  
posiadaczem p rzyw ile ju  p rop inac ji, w rę 
kach jego znalazły się  znaczne środk i. 
W roku tym  w y tkn ię te  zosta ły  a le je, wy 
znaczone zosta ło  m ie jsce  pod ratusz i
rozpoczęta budowa Nowego Rynku.

Od roku  1824 datu je  się c iąg ły na ­
p ływ  zagranicznych tkaczy bawełny. Po­
czątkow o w ładze w yznaczały im  place 
pod dom y m ieszkalne i  w arszta ty w zd łuż 
ale i, co okazało się n iezbyt szczęśliwem  
posunięciem , gdyż brak w ody w te j czę 
ści m iasta spow odow ał to , że rzem ieś l­

n icy  w ym ie n ia li now ootrzym ane place 
na place, położone ko ło  rzeki.

S topniow o powsta ją liczne  w arszta ty 
tka ck ie , z k tó rych  na w ym ien ien ie  
zasługuje fab r. G o tfr ieda  Kelle ra , p ro­
top lasty  rodz iny K e lle rów  w Częstocho- 
w ie , dw ie  fa b ryk i ig ie ł i k ilka  fab ryk  
łyżek  blaszanych. Te os ta tn ie  fa b ryk i w  
C zęstochow ie zna laz ły  w arunki szczegół 
n ie  pom yślne, gdyż liczn ie  przebywający 
pątn icy, dotychczas używający łyżek d re ­
w nianych, chętn ie  kupow a li ły ż k i b la ­
szane.

S topn iow o zabudowały s ię  a leje, s ta ­
jąc  się jednak dz ie ln icą  a rystokratyczną 
m iasta, a n ie  przem ysłową, jak to p ie r­
w o tn ie  p ro je k to w a ł rząd Kró lestw a Kon­
gresowego.

Jegnocześnie powstaje p rzem ysł ga­
lan te ry jny .

Pom im o zn iesien ia  adm iu is tracy jne j 
odrębności obu części m iasta, w pew­
nej m ie rze  zachowują one jednak odręb 
ne ob licze . Podczas gdy w S tare j Czę­
s tochow ie  stukocą w arszta ty tkackie , w 
d z ie ln icy  podklaszto rne j koncentru je  się 
p rzem ysł ko lon ja lny.

W ypadki roku 193 31 nagle po ło ­
ży ły  kres stopn iow em u rozw ojow i m ia ­
sta. Jednym  z na jw ażn ie jszych tych 
czynn ików  ham ujących było  stw orzenie  
ba rje ry  ce lne j m iędzy Rosją a byłą Po l­
ską Kongresową. D la m łodego p rzem ysłu  
częstochow skiego ok. salo się to śm ie r­
te lnym  w prost ciosem. N astąp iły znowu 
d ług ie  la ta  m artw oty , k tó re  c iągnę ły -ię  
aż do siódm ego dz ies ięc io lec ia  X IX 
w ieku.

Tak się przedstaw ia m nie j w ięce j 
szk ie le t c iekaw ej pre> kc ji p Z o f ji Rut­
kow skie j. N iektó re  ustępy p re lekc ji, do­
tyczące pow stawania  poszczególnych 
dz ie ln ic , dla m ieszkańców  naszego m ia ­
sta m ia ły  spec;? ną em ocjonalną nutę. 
O dczyt zos ta ł nagrodzony rzęs is tem i o- 
k laskam i J). 0. n

Tragiczny wypadek podczas wichury.
W dniu  w czora jszym  w m ieście na- 

szem przez ca ły dz ień  szala ła n iezw y­
kle s ilńa w ichura , łam iąca  gałęzie 
d rzew  i zrywająca dachy dom ów. W k il­
ku punktach m iasta u leg ły uszkodzeniu 
przewody e lektryczne , sku tk iem  czego 
następ ilo  chw ilow e w yłączenie  św ia tła  
e lektrycznego.

N ie obyło  się bez o fia r w ludziach.
O godz. 7-ej w ieczorem  w ch w ili, 

gdy zam ieszkała prasy u licy  Focha 18

p. Franciszka Grzegorzewska powracała 
I I I  A le ją  do dom u, w ichu ra  nagle się 
wzm ogła  i u rw ała  dużą gałąź kasztana, 
k tó ra  uderzyła przechodzącą w g łow ę. 
Uderzen ie  to  by ło  tak silne, że p. Grze­
gorzewska s trac iła  przytom ność. O fia rę  
trag icznego wypadku, k tó ry  rozegra ł się 
naprzeciw  dom u N r 60, p rzew ieziono 
do szp ita la  Najśw . M a rji Panny, gdzie 
n ieszczęśliw a w kró tce  zm arła.

„STYLOWY”
D ,:iś  i  dn i n a s tę p n y c h

Jan Kiepura
i w  n a jw s p a n ia ls z y m  f i lm ie

DLA CIEBIE ŚPIEWAM 
j M< Eggerth

Dwa piękne futra
Za fałszywą 1000-dolarówkę.

Niniejszem podajemy do 
wiadomości Sz. Klijenteli, 
że losy do i»ej klasy 32 Lo« 
terji Państwowej zapewnie 
sprzedane.

Z poważaniem 
Kolektura Loterfi 

Państwowe]

Joachim W elsler
Aleja 6

W ubieg łą  sobotę w łaśc ic ie l składu 
fu te r  przy u licy  P iłsudskiego 5 p. M i­
cha ł A jde lm an  pad ł o fia rą  w yra finow a­
nego oszustwa w następujących o ko licz ­
nościach .

O ko ło  po łudn ia  do sk ładu  jego przy* 
szed ł dosta tn io  ubrany pan w tow arzy­
stw ie  stosunkowo m łode j jeszcze pani 
i  ośw iadczył, że zam ierza kup ić dwa 
fu tra , jedno dla s ieb ie, drugie  zaś dla 
swej tow arzyski.

Rozpoczęła się d ługa procedura przy 
m ie rzen ia  fu te r  i Ostatecznie k lije n c i 
w yb ra li dwa eleganckie fu tra , w artośc i 
800 do larów .

Po zapakowaniu fu te r  kupujący do ­
ręczy ł p. A jde lm anow i banknot 1000 do­
larow y, prósząc o wydanie mu reszty.

W sklepie nastąpiła  kró tka  chw ila  
konste rnac ji. Bo jakże przyjąć tak g ru ­
by banknot, n ie  m ając stuprocentow ej 
pewności, czy jest on prawdziw y.

P. A jderm an w ięc cichaczem  pos ła ł 
swego pracow nika do pob lisk iego Barsku 
Handlowego z specjalną m is ją  zaciąg­
n ięc ia  o p in ji rzeczoznawcy bankowego 
w spraw ie autentyczności banknotu.

O pin ja  wypadła jakna jpom yśin ie j: 
banknot zosta ł uznany za najprawdziwszy 
w św iecie.

A le dalszy ciąg te j tranzake ji n ie  
odby ł się tak  g ładko, ja k  można się  by 
ło  tego spodziewać.

N ieznajom y pan, dom yśliw szy się, że 
jego banknot sprawdzono w banku, z

m iną obrażonego ks ięc ia  zaczął gorzko 
w ym aw iać p. A lde lm anow i ten brak zau 
fania, ja k i mu w sklep ie  okazano,

„P o tem , co się s ta ło , po tym  a fron- 
Cie, ja k i m nie  spo tka ł, n ie  może być 
już mowy o kupn ie  fu te r. Proszę m i 
zw róc ić  m oje  p ien iądze ” ,

P. A jde lm an p ieniądze z w ró c ił i  za 
czą ł bardzo gorąco przepraszać k ii-  
jen ta .

W ym owa kupca odn ios ła  pożądany 
skutek, k li je n t d a ł się przeprosić, po­
czerń znów doręczy ł przed chw ilą  spraw 
dzony banknot, zabra ł fu tra  i bardzo 
serdecznie żegnany opuśc ił sklep.

A  że podobne tranzakc je  należą do 
rzadk ich  wydarzeń w handlu fu trzanym , 
w ięc p. A jde lm an z p rzy jem nem  prze­
św iadczen iem , że z ro b ił dobry in teres, 
u da ł się do banku, aby zm ien ić  przed 
ch w ilą  o trzym any banknot na w alu tę  
kra jow ą.

A le  w c h w ili, gdy s ta ł przed ok ien ­
k iem  kasjera, nagle jak  grom  z jasnego 
nieba spad ło  nań k ró tk ie  i dob itne  o- 
św iadczen ie  kasjera:

„P roszę  pana, ten banknot je s t fa ł­
szywy, n ie m ożem y go p rzy jąć” .

Wówczas p A jde lm an  w nag łym  b ły ­
sku u św iadom ił sobie okropną prawdę i 
z rozum ia ł, że pad ł o fia rą  oszusta, k tó ry  
um yśln ie  odegra ł kom edję  oburzenia , 
aby z pow ro tem  dostać do rąk dobry 
banknot i potem  zam ien ić go na fa lsy­
f ik a t. 7

JA N  K IE P U R A

Nad program: W s p a n ia le  d o d /d iw ię t .

Główna wygrana.
Wywiad z człowiekiem, który 

wygrał.
—  Czy mcże m i pan pow iedzieć, jak 

to  pan z rob ił, że pan wygrał?
—  To bardzo proste K up iłem  sobie 

los, w ie rzy łem , że wygram  i wygrałem .
-— To wszystko?
—  W szystko. Pow iem  panu jeszcze, 

że przez k ilk a  lo te ry j n ie  wygryw ałem , 
a m im o to  n ie  s trac iłem  w iary w swoją 
wygraną.

Tu zrozum ia łem . Z w ycięży ła  c ie rp li­
wość i  dobre w ew nętrzne nastaw ienie. 
A że mam dobre w ew nętrzne nastaw ie ­
nie, kup iłem  sobie los do p ierw sze j k la ­
sy, k tó re j c iągn ien ie  rozpoczyna się  d z i­
s ia j i trw a  cz te ry  dn i. Może teraz w ła ­
śnie ja wygram  100 tys ięcy —  co moż­
na w iedz ieć...

Wielka zabawa dla dzieci pod 
nazwą „Król migdałowy11. Dnia 24 
bm o godz. 3 popo łudn iu  w sali Rady 
M ie jsk ie j sta ran iem  Z w ią zku  N auczycie l 
stwa Polskiego Przedszko li i  WychoWaw 
czyń pod k ie row n ic tw em  p. St. L igę- 
zówny odbędzie  się jedyna w tym  kar­
nawale w ie lka  zabawa d z iec i pod na­
zwą „K ró l m ig da łow y .”

Awantura w barakach. W  sobo­
tę  o godz. 20 Jan  B o be l i E ugen jusz 
P iekacz, zam . w barakach m ie jsk ich  
na S tra d o m iu , będąc w stan ie  n ie trzeź­
w ym  u rządz ili na ko ry ta rzu  tegoż bara 
ku a w a n tu rę , przyczem  p rze w ró c ili szaf 
kę z naczyn iem  kuchennem  s tanow ią  
cą w łasność S tan is ła w y  Kaczm arzyk 
oraz p o ła m a li łóżko  M a rja n n ie  Oszczy- 
g ie ł.
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Będziemy mieć ulicę dr. Juljana 
Kalinki. Na sobotniem publicznera po­
siedzeniu Towarzystwa Popierania Kul­
tury Regjonalnej w Częstochowie pre­
zes Towarzystwa dyr. Płodowski zako­
munikował prezydentowi miasta Mackie­
wiczowi wniosek znakomitego historyka, 
częstochowianina prof. Wacława Toka­
rza o nadanie jednej z ulic miasta na­
zwy ulicy im. dr. Juljana Kalinki, pre­
zesa Rady Miejskiej w Częstochowie w 
roku 1862 i naczelnika powstańczego 
m. Częstochwy w roau 1863.

Uposażenia sędziów i prokura­
torów. Rada Ministrów wydała roz­
porządzenie, które niewątpliwie spotka 
się z zadowoleniem ogołu sędziów i 
prokuratorów. Chodzi tu o zrmanę 
rozporządzenia Rady Ministrów z 19 
grudnia 1933 r, o zasadach zaszerego­
wania do grup uposażenia sędziów 
w sądownictwie powszechnem i admi- 
nistracyjnem, prokuratorów oraz aseso 
rów i aplikantów sądowych. Dotych­
czasowe zasady zaszeregowania zosta­
ją uzupełnione przepisem, iż w przy­
padkach wyjątkowych minister sp ra ­
wiedliwości może za zgodą prezesa Ra­
dy Ministrów przyznać sędziemu i pro­
kuratorowi w sądownictwie powszech­
nem grupę uposażenia bezpośrednio 
wyższą.

Batem PU twarzy... P. Abram Da­
wid Połanicz (ul. Nadrzeczna Nr. 88) 
został przed dworcem kolejowym w 
Częstochowie uderzony batem po twarzy 
przez furmana Koperka Michała^ wsku­
tek czego doznał zdarcia naskórka na 
nosie i powiece prawego oka.

Losy liHU klasy
32 Loterji Państwowej

już są do nabycia w kolekturze

ANTONIEGO EGERA
I ALEJA 14

gdzie stale w ych od zi najw iększa  
ilo ść  dużych wygranych.

Im
im

Skład sukna i kortów „SUKNOPOL"
A L E J A  28

w najbliższych dniach przeniesiony 
zostanie

do sklepu frontowego przy Alei II N» 35,
Z A T W IE R D Z E N IE  W Y B O R O W  0 0  RADY MIEJSKIEJ

W CZĘSTOCHOWIE.
Wybór Zarządu Miejskiego odbędzie się 23 b.m.

Pan wojewoda kielecki pismem 
L SS. 145/35 nadesłał do p. prezydenta 
miasta następujące zarządzenie:

Na zasadzie przepisów państwowych 
par. 8 i 47 rozporządzenia Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych z dnia 30 
marca 1934 r. (Dz. Ustaw Nr. 29, poz.259) 
rozwiązuję główną komisję wyborczą w 
Częstochowie, oraz komitety wyborcze 
we wszystkich okręgach wyborczych, w 
Częstochowie, powołanych dla przepro­
wadzenia w dniu 27 maja 1934 r. wy­
borów do Rady Miejskiej w Częstocho­
wie.

W następnem piśmie L. S S. 145 35 
p. wojewoda na podstawie par. 4 roz­
porządzenia Min. Spraw Wewn. z dnia 
13 czerwca 1934 r. (Dz. Ustaw 52. poz. 
485) zarządził wybory członków Zarzą­
du Miejskiego w Częstochowie. Tenisa- 
mem wybory do R a d y  Miejskiej zo­
stały zatwierdzone.

Dniem zarządzenia wyborów jest 18 
lutego r. b., a dniem zebrania wyborcze 
go 23 luty r. b.

Zarząd składa się z prezydenta, 1 
wiceprezydenta i 5 ławników.

Odwołanie krzywdzących zarzutów pod adresem  
członka Tymcz. Rady Przybocznej D. Braksatora.

Nr. Km. 1939/33.
Obwieszczenie

Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto ­
ch ow ie  rewiru I-go urzędujący w  Często­
chow ie przy ul. Kilińskiego pod Nr. 30, na 
zasadzie art. 679 K.P.C. o b w ie sz c z a ż e  dnia 
22marcal935 r., od g. 9-ej rano w  saliNr. 3 
p osied zeń  Sądu Grodzkiego w  Częstocho­
w ie ,  odbędzie się  sprzedaż zp u b liczn ej l icy  
tacji nieruch., W alentyny Witkowskiej i Karo 
liny Celarskiej składającej się  z p ia c u iz a b u  
dowań p ołożonej w Częstochowie przy ul. 
W arszawskiej  77, p ow iec ie  C zęstoch ow ­
skim, w o je w ó d z tw ie  k ie leck iem  oznacz .po-  
lic. Nr. 77, a hip. rep. 1158/11, obejmującej  
powierzchni d z iew ięćse t  os iem  mtr. 80 cent. 
itwadr., która stanowi w łasność W alenty­
ny Witkowskiej i Karoliny Celarskiej.

N ieruchom ość ta ma urządzoną księgę  
hipoteczną w  C zęstochow ie .

P o w y ższ a  n ieruchom ość została oszaco­
wana na sumę zł. 8.009. Sprzedaż zaś roz­
pocznie s ię  ód ceny  w yw ołania  t. j. od 
kwoty zł. 6.000.

Licytant przystępujący do przetargu,  
powinien z łożyć  rękojmię w gotowiźnie w  
itwocie zł. 800 albo w  takich papierach  
wartościowych bądź w  książeczkach wkład 
kowych instytucyj, w  których wolno um ie­
szczać fundusze małoletnich. Papiery w ar­
to śc io w e  przyjęte będą w wartości 3/4 c z ę ­
ści cen y  g ie łdow ej.  Przy licytacji będą za­
chow ane ustaw ow e warunki licytacyjne, o 
ile dodatkowem  publicznem  o b w ie sz c z e ­
niem  nie będą podane do wiadomości w a ­
runki odmienne. Prawa osób trzecich nie b ę­
dą przeszkody do licytacji i przysądzenia  
w łasności na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń ,  
jeże l i  osoby te przed  rozpoczęc iem  prze  
targu n ie  złożą dowodu, że  w niosły  p o ­
w ództw o o zw o ln ien ie  nieruchomości lub 
jej części od egzekucji i ż e  uzyskały p o s ­
tanow ienie  w łaśc iw ego  sądu, nakazujące za 
w ie s z e n ie  egzekucji. W  ciągu ostatnich 
2-ch tygodni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchom ość w  dni p ow szednie  od godzi­
ny 8-ej do 18-tej, akta zaś  postępowania  
egzekucyjnego można przeglądać w  sądzie,

Częstochowa, dnia 15 lutego 1935 r.
Komornik J. S o la r c z y k .

S KŁA D WĘ G L A
Ł. B ielobradek Aleja W olności Nr. 2-4
Sprzedaje  w ęg ie l  z p ierw szorzędnych  ko­
palń „Renard", ,,Saturn” i „Czeladź” po 
3.80 gr. loco plac, w ięk sz a  ilość od 5 mtr.

po 3 zł. 60 gr.______________
Tiruhinnn książeczkę w ojskow ą wydaną  L£UU'UiIU p rzez  P.KU. C zęstochow a na
imię W ierzba Michał._______________________
łfr ir ta i  ios Polskiej Loterji Państwowej  
Lgllf(|f klasy I-ej Nr. 112816 B, w łasność  
Sz. Feldmana W arszaw ska 25 zwrócić. U- 
prasza się o zwrot pod p ow yższym  adre­
sem.

W numerze „Słowa Częstochowskie­
go” z dnia 23 czerwca 1934 r. Na 140 
umieszczony został artykuł P. t. „Jak 
p. Dominik Braksator oszukał instytu­
cję ubezpieczeniową”, zawierający za­
rzuty, uwłaczające godności p. D. Brak­
satora.

Treść zarzutów tych przedstawiała 
się następująco:

P. D. Braksator w roku 1932 miał 
przy poparciu czynników partyjnych 
Stronnictwa Chrześcijańskiej Demokra- 
cyj ztrudnością uzyskać pracę w Łodzi 
w pewnej firmie przemysłowej i po u- 
stąpieniu z niej przywiózł zaświadcze­
nie, że pobierał 500 zł. miesięcznie na 
stanowisku „prokurenta”.

Dalej artykuł opiewał, jakoby p. 
Braksator po powrocie z Łodzi, niema- 
jąc jeszcze prawa do zasiłku z Zakładu 
Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych 
na wypadek braku pracy, otrzymał fik­
cyjne zaświadczenie, że tych kilka bra­
kujących miesięcy pracował w Chrześ­
cijańskiej Demokracji.

Końcowa konkluzja artykułu opie­
wała, jakoby dzięki tem u fikcyjnemu 
zaświadczeniu p. Braksator bezprawnie 
pobierał zasiłki z Zakładu Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych w ciągu 9 
miesięcy.

ftrtykuł powyższy, jak się okazało, 
zawierał zarzuty nieprawdziwe, oparte

na złośliwych informacjach. Wobec te ­
go uważamy za swój obowiązek podać 
do ogólnej wiadomości jak się sprawa 
przedstawia w świetle dokum entów u- 
rzędowych (pismo Z.U.P.P.-u z dnia 29/X  
1934 r. Cecha (S. 2/1. U./3). P. Braksa­
tor po powrocie z Łodzi był w pełni 
uprawniony do zasiłków Z.U.P.P.-u, 
posiadał aż nadto miesięcy składko­
wych, uprawniających go do pobierania 
zasiłków i nie potrzebował żadnych u- 
zupełnień, a tern bardziej fikcyjnych 
zaświadczeń.

Nadmienić również należy, że p. 
Braksator po powrocie z Łodzi posia­
dał 11 miesięcy składkowych podczas 
gdy do nabycia praw do zasiłku w o- 
kresie tym wystarczało 6 miesięcy.

Wreszcie jest rzeczą stwierdzoną po­
nad wszelką wątpliwość, że p. Braksa­
tor istotnie zarabiał w Łodzi 560 zł. 
miesięcznie i autor artykułu nie miał 
żadnej podstawy do insynuacji, jakoby 
wynagrodzenie to było jakąś fikcją i ja ­
koby stanowisko w Łodzi p. Braksator 
uzyskał przy pomocy jakichkolwiek czyn 
ników partyjnych.*

Wobec tego przepraszamy p. Brak­
satora za wyrządzoną mu krzywdę m o ­
ralną i wyrażamy ubolewanie z powo­
du umieszczenia owego artykułu.

Redakcja 
„Słowa Częstochowskiego".

Sobotnia premjera w Teatrze 
Miejskim. Sobotnią premjerę najnow­
szej sztuki Kiedrzyńskiego p. t. „Kobie­
ta i jej tyran” można zaliczyć do najbar 
dziej udanych wieczorów teatralnych. 
Obdarzony rasowym instynktem teatru 
pisarz i tym razem nie sprawił zawodu 
miłośnikom jego krzepkiego i zdrowego 
talentu i zbudował ze zdarzeń, których 
widownią była owa fabryka maszyn rol­
niczych „Siew”, pierwszorzędną sztukę, 
tętniącą prawdą i życiem i iskrzącą się 
od wspaniałych rzutów i błysków dow­
cipu.

To też romans młodego dyrektora fa 
bryki i jej uroczej właścicielki przez ca 
ły wieczór trzymał publiczność w nie- 
słabnącem napięciu.

Sztuka dostarczyła wdzięcznego pola 
popisu odtwórcom dwóch głównych ról: 
p. Helenie Łopuszańskiej i p. Zygmunto 
wi Tokarskiemu, którym dzielnie sekun­
dowali wykonawcy pozostałych ról.

Sprawozdanie w jednym z najbliż­
szych numerów.

Karambol auta z dorożką. 
Kierowca ranny, dorożkarz zbiegł.

Wczoraj o godz. 23.30 na skrzyżo­
waniu ulic Najśw, Panny Marji i Kiliń­
skiego, dorożka Ns 62 nieznanego nara- 
zie właściciela zderzyła się z samocho­
dem, prowadzonym przez Marjana Milca 
wskutek czego została wybita szyba w 
samochodzie, zaś kierowca doznał lek­
kiego okaleczenia głowy. Jak ustalono, 
winę tego wypadku ponosi dorożkarz 
ponieważ niezważając na sygnały dawa­
ne przez kierowcę, starał się przed nim 
przejechać w ulicę Kilińskiego.

Policja poszukuje sprawcy katastrofy, 
który odjechał zaraz po wypadku.

Tajemnicze poszukiwania skarbów
Chcąc odebrać złemu demonowi strzeżone przez niego skarby

skradli paschał z kościoła.
Wśród ludności powiatu częstochow­

skiego łiczne krążą legendy o zakopa­
nych w niem skarbach.

Ludność wierzy głęboko, że skarby 
istotnie w ziemi spoczywają i stąd tak 
liczne od dłuższego czasu wyprawy 
poszukiwaczy skarbów, rekrutujących 
się przeważnie z okolicznych miesz­
kańców.

^Oczywiście wszystkie te poszuki­
wania skazanie są na niepowodzenie, 
nie ulega bowiem wątpliwości, że skar­
by te wogóle nie istnieją,

Ciekawym przyczynkiem do tych 
poszukiwań jest fakt następujący:

Przed czterema miesiącami z koś­
ciółka parafjalnego we wsi Bór Zapil- 
ski (gm. Węglowice), skradziono t. zw. 
paschał. Dziwnem się wydawało, że 
złoczyńcy nie zabrali swych przedmio­
tów, które przedstawiały przecież więk­
szą wartość. Sprawców kradzieży nie 
ujęto.

Od tego czasu w każdą niedzielę 
podczas kazania proboszcza parafji ks. 
Kłódkowski apelował o zwrócenie pas- 
chału. Kazanie, wygłoszone przez ks. 
Kłódkowskiego w ub. niedzielę, jak się 
okazało, odniosło skutek, albowiem

onegdaj ksiądz znalazł pod drzwiami 
skradzioną świecę, coprawdai d o  poło­
wy wypaloną, podrzuconą p rzez  spraw­
ców.

Najprawdopodobniej świecę podrzu­
cili poszukiwacze skarbów, którzy są 
niewątpliwie sprawcami kradzieży.

Ostatnio czynili oni poszukiiwania 
za ukrytemi w ziemi skarbami ma te ­
renie leśnictwa Połamaniec, gdzie w r. 
1863 powstańcy stoczyli walki z M oska­
lami.

Podanie bowiem głosi że pow stań­
cy, cofając się przed Moskalami, z a k o ­
pali tam znaczne skarby, które do dn ia  
dzisiejszego spoczywają tam , s trzeżone 
zazdrośnie przez złego dem ona, któ re- 
go odpędzić można tylko zab ranym  z 
kościoła paschałem.

W tym też celu skradli oni podrzu ­
cony obecnie paschał, który w czastie 
poszukiwań wypalili do połowy.

Warto podkreślić na m arginesie po* 
wyższego, iż okoliczni poszukiwacze 
skarbów posługują się w znacznej więk 
szóści „cudownemi”aparatami, które fa­
brykował głośny przed rokiem Grochow­
ski, o którego sprawkach pisaliśmy nie­
jednokrotnie .

Z RADOMSKA.
— Związek Młodzieży Ludowej — 

Związkiem Młodej Wsi. W dniu 14 
b. m. odbył się w sali posiedzeń Wy­
działu Powiatowego zjazd delegatów 
Zw. Mł. Lud.

Na zjazd ten przybyli: przedstawi­
ciel Centr. Zw. Młodej Wsi, przedstawi­
ciel wojewódzki, p. S tanek , | przedsta­
wiciel Izby Rolniczej insp. Napiórkow­
ski, w imieniu p. starosty Łabudzkiego 
p. Strzelecki i w. in.

Zjazd zagaił prezez pow. Zw. Mł. 
Lud. p. Gadziński, który w krótkiem 
swem przemówieniu wyrażił koniecz­
ność unifikacji.

Pdrzedstawiciel Centr. Zw. Mł. Wsi 
w rzeczowym referacie ideologicznym, 
również podkreślił konieczność unifi­
kacji ruchu młodoświowego, wyraża­
jąc przekonanie, iż młodzież ta rozbita 
dotychczas w różnych związkach z o ­
stanie zespoloną i wkroczy na właści­
we tory pracy.

Insp. Napiórkowski w przemówieniu 
swojem wykazał życzliwy stosunek Iz­
by Rolniczej do ruchu młodowsiowego 
i zapowiedział ściślejszą współpracę w 
kierunku rozbudowy fachowego przyspo 
sobienia rolniczego.

W dyskusji nad unifikacją zabierali 
głos liczni przedstawiciele poszczegól­
nych kół, przyznając z radością, iż u* 
nifikacja stała się faktem dokonanym, 
poczem jednogłośnie uchwalono przy­
stąpić do zunifikowanej już organizacji 
Centralnego Związku Młodej Wsi. Na­
czelnym organem związku postanowio­
no uznać „Siew Młodej Wsi”, i

Z chwilą tą Zw. Mł. Ludowej na t e ­
renie tut. powiatu przestał istnieć, przyj 
mując nazwę: Związek Młodej Wsi.

W wolnych wnioskach przemawiali 
p. p. Bartkiewicz, Stanek, Gadziński, 
Nowacki i insp. Napiórkowski.

— Plaga kradzieży. W czasie od ­
bywającego sią w ub. tygodniu jarm ar­
ku w Pławnie, zostali przyłapani na go 
rącym uczynku kradzieży chleba z pie­
karni M. Konarkiego i Józefa Broda 
ze wsi Piaski Garnkowskie, P a u l i n a  Łę- 
gownik i Marjanna Rola ze wsi Kaje- 
tanowice, gm. Gnrnek. Są to zawodo­
we złodziejki wielokrotnie notowane.

— Stefan Zalewski ze wsi Kietlin 
zgłosił policji o skradzeniu mu z e g a r k a  
nikloweho przez służącego Szczepań­
skiego, który zbiegł. Poszukuje go po­
licja.
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SŁOWO KOBIECE.

E s t e t y c z n y  k a p e l u s z  z f i l cu .

Wielki filozof Emanuel Kant 
o kobietach.

Gdy p e w n e g o  r a z u  g r o n o  u r o c z y c h  
j p i ą k ny ch  d a m  z w r ó c i ło  s i e  d o  E m a ­
nuela K a n t a  z z a p y t a n i e m ,  j a k ą  w e d ł u g  
niego p o w i n n a  b y ć  k o b i e t a  i d e a l n a  
odpowiedz ia ł :  ® ’Ą

„Trzy s ą  za le ty ,  k t ó r e  p o w i n n a  p o ­
siadać k o b i e t a  i d e a l n a :  p o w i n n a  o n a
być t a k  d o k ł a d n a ,  j a k  z e g a r  n a  w i e ż y  
ratuszowej ,  a l e  n i e  t a k  h a ł a ś l i w a  i 
głośna. P o w i n n a  b y ć  t a k  p r a c o w i t e ,  j a k  
ślimak, a l e  n i e  n o s i ć  j a k  ś l i m a k  w s z y s t  
kiego n a  s o b i e .  W r e s z c i e  p o w i n n a  b y ć  
podob na  d o  e c h a  w  t e rn ,  ż e b y  o d p o ­
wiadać t y l k o  n a  z a d a w a n e  p y t a n i a  —  
niechże s i ę  j e d n a k  n i e  s t a r a ,  j a k  e c h o  
mieć z a w s z e  o s t a t n i e  s ło w o .

Kobieta w paradoksach 
Oskara Wilde(a.

K o b i e t y  c e n i ą  o k r u c i e ń s t w o .  P o s i a ­
dają i n s t y n k t y  z a d z i w i a j ą c o  p i e r w o t n e .  
Wyzwol i l i śmy j e — s ą  n i e w o l n i c a m i .  L u ­
bią być o p a n o w a n e .

K o b ie ty  s ą  c u d o w n i e  p r a k t y c z n e  —  
prak tyczniej sze n iż  m y .  My c z ę s t o  w  p o ­
dobnych w a r u n k a c h  z a p o m i n a m y  o 
ma łżeńs twie  —  o n e  n a m  z a w s z e  o t e rn  
p rzypomina ją .

Kob ie ty  p r z e n o s z ą  t r i u m f  m a t e r j i  
nad i n t e l i g e n c j e  —  m ę ż c z y ź n i  t r i u m f  
intel igencj i  n a d  o b y c z a j a m i .

Jakie zawody kobiece 
są najcięższe.

W e d ł u g  o s t a t n i c h  b a d a ń  l e k a r s k i c h ,  
p r z e p r o w a d z o n y c h  n a  t e r e n i e  W a r s z a ­
wy, p r z e z  m i e j s c o w e  K a s y  C h o r y c h ,  
wśród k o b i e t  p r a c u j ą c y c h  w r ó ż n y c h  
p ią z ia c h  p r z e m y s ł u — n a j c i e ż s z e m i ,  j a k  
sią o k a z a ł o  z a w o d a m i  k o b i e c e m i  s ą  
dziedziny p r a c y  p r z e m y s ł u  p a p i e r n i c z e ­
go, m e t a l o w e g o ,  c h e m i c z n e g o  i o d z i e ­

ż o w e g o .  N a j w i ę c e j  o b a r c z a n e  b r a  
k a m i  f i z y c z n e m i  s ą  sz l i f i e rk i ,  s z w a  
czk i  i i n t r o l i g a t o r k i .  Z p o d w y ż ­
s z o n ą  t e m p e r a t u r ą  p r a c u j e  n a j ­
w i ę c e j  k o b i e t  w  k r a w i e c c z y ź n i e  
i b i e l i ź n i a r s t w i e ,  w t r y k o t a r s t w i e  
37 p r o c .  w p r z ę d z a l n i c t w i e  38  p r o c .

C h o r o b y  s k ó r n e  z n a l e z i o n o  u  9 
p r o c .  b a d a n y c h  k o b i e t ,  n a j m n i e j  
w ś r ó d  p r a c u j ą c y c h  w i n t r o l i g a t o r  
s tw ie  i p a p i e r n i c t w i e .

W  g r u p i e  sz l i f i e r ek  z n a l e z i o n o  
s i l n i e  z a a t a k o w a n y  w z r o k ,  p ł u c a  i 
s e r c e .  Z a p a d a j ą c y c h  n a  o c z y  n a j ­
m n i e j  o k a z a ł o  s i e  p r a c u j ą c y c h  
p r z y  w y r o b i e  ce lu lo z y ,  g u m y  itp.

J e d n ą  z n a j b a r d z i e j  p o n u r y c h  
g r u p  z a w o d o w y c h  o k a z a ł a  s i e  g ru  
p a  p a p i e r n i c z a ,  g d z i e  p r a w i e  30  
p r o c .  z u p e ł n i e  n i e  n a d a j e  s i e  d o

Od rana do wieczora...
0 sukniach przedpołudniowych, 

wizytowych i wieczorowych.
Wieczorem, pani mieni się od złoci- 

atyełi i s rebrzys tych lam, od lśniących 
ćmieni i ozdób, któremi  tak hojnie sza 
faje karnawałowa moda. Spowita w lśnią- 
c7 jedwab, koronką,  czy velur,  w le- 
eiatkie złote lub sr eb rn e  pantofelki,  
misternie uczesana,  uśmiechnię ta  i roz­
bawiona w długiej ,  często z powłóczy­
stym t renem sukni,  wygląda,  jakgdyby 
nigdy nie przekraczała progu e leg an­
ckiego salonu.

A przecież ta  s t ro jna  pani inaczej 
Wygląda „na codzień*. Przed południem 
usnaje tylko wełną,  skromna,  proBta 
Okienka za całą ozdobą ma tylko gu- 
?'ki lub pasek. Zapię ta  zwykle pod sszy 
1,9. Ulubioną sukienką przedpołudniową 
jest tylko t. zw. garsonka* t j .  sukien ­
ką złożona ze sródniczki  i bluzki-żakie 
ciku zapinanego sprzodu na  duże, ładne 
guziki. Zwykle w ciemnych kolorach 
bronzowym, bardzo modnym g r a n a to ­
wym, ciemnozielonym lub w czarnym.  
Żakiecik przyozdobiony j e s t  jakimś ja-  
s^ym, białym, różowym, kremowym koł­
nierzykiem lub żaboeikiem.

Ze sportową sukienką rywalizuje  
spódniczka i pulower.  J e s t  to najwy­
godniejszy Btrój do pracy. Spódniczki 
Przeważnie ciemne, gładkie pulowerki 
w najrozmaitszych odcieniach,  zawsze

p r a c y  w  t y m  z a w o d z i e .
B a d a n i a  t e  p o t w i e r d z a j ą  o p i n j e  o 

z d r o w o t n o ś c i  i n i s k i m  r o z w o j u  f i z y c z ­
n y m  k o b i e t ,  p r a c u j ą c y c h  n i e j e d n o k r o t ­
n i e  w  u r ą g a j ą c y c h  w s z e l k i m  w y m a g a ­
n i o m  h i g j e n y  w a r u n k a c h  l o k a l n y c h .

Moda dla najmłodszych...
Jak  ubrać dzieci, aby wyglądały ła­

dnie? Na ulicę można i chłopca i dz ie­
wczynkę (oczywiście w wieku la t  2— 4) 
ubrać zupełnie jednakowo.  Najładniej,  
ale najniepraktyezniej  — biało.

A w ię c  b ia ł e  f u t e r k a  l u b  t e ż  p a l tk a ,  
t a k  zw.  b a r a n k i ,  b i a ł e  r a j t u z y ,  b i a ł e  
b o t k i ,  Rękawiczki ,  s z a l i k  i b i a ł ą  c z a ­
p e c z k ę .  D z ie c i  w y g l ą d a j ą  ś l i c z n ie ,  j a k  
m a ł e ,  b i a ł e  m is i e .

Ponieważ,  jak  już  zaznaczyłam biały 
komplet  j e s t  bardzo niepraktyczny,  mo­
żemy dzieci ubrać w taki sam, tylko w 
innym, praktyczniejszym kolorze,  jak  
szary,  beige,  jasno-bronzowy i tp .  D z ie ­
wczynki j e s t  bardzo łatwo ubrać, moż­
na przerobić każdą „dorosłą* sukienkę,  
oczywiście tylko nie czarną.  Najlepiej  
jednak,  aby taka  mała panienka nosi ła 
jasne kolory. Takie ładne t rykotażowe 
sukieneezki  w pas telowych tonach m o ­
żna dostać w sklepach z konfekcją dzie 
cięeą. We włosach wiążemy ogromną 
kokardę — motyla w kolorze sukienki.  
Pończoszki białe. I ładny biały lub ko­
lorowy far tuszek — wygląda miło, a 
chroni sukienkę.

Chłopca naj ładniej  ubierzemy, jeś li  
zrobimy mu gr anatow e welurowe spo­
denki,  koniecznie krótkie  i białą bluzę 
lub też kolorowe sweterki .  Można też 
ubrać go na szaro,  ale wtedy t rz eba  
zrobić rodzaj  marynarki  sportowej.  Bia 
ły kołnierzyk i duża kokarda  (zamiast  
krawata) dopełnią całości. Miody czło­
wiek będzie s ię prezentował  bardzo 
szykownie.  Nie pozwalamy dzieciom no­
sić pantofli ,  tylko buciki, oczywiście 
wygodne i zasznurowane niezbyt  ciasno. 
Zapobiegają one rozszerzaniu się k o s t ­
ki, a przecież zależy nam na tern, by 
nasze dzieci (zwłaszcza dziewczynki) 
miały zgrabne nóżki.

KOSMETYKA.

V,

W y t w o r n y  i e l e g a g a n c k i  k o s t j u m  
s p a c e r o w y ,  w y s u b t e l n i a j ą c y  l in j e  P an i .

O codziennem myciu twarzy.
Jeżel i  chcemy mieć ładną,  świeżą 

cerę musimy przedewszystkiem pamię­
tać  o dokładnem,  codziennem oczyszcza 
niu skóry.  Przez oczyszczanie rozumie­
my przedewszystkiem mycie s ię wodą i 
mydłem.

Działanie mydła j e s t  dwojakie:  za­
pobiegawcze i lecznicze.

Mydło bez domieszek nosi nazwę 
„Podstawowego*.  Mydło może zawierać 
w sobie ty lko niezbędną ilość ługu i 
wówczas nazywa się „neutra lnem*.  Może 
również mieć ono pewną ilość ługu w

P i ą k n y  s t y l o w y  k a p e l u s z  
n a  w c z e s n ą  w i o s n ą .

nadmiarze i wówczas nosi nazwę „alka­
licznego*. Takie mydło może drażnić 
skórę ,  a lbowiem sam ług wpływa draż­
niąco.

Mydła mające nadmiar  t łuszczu n a ­
zywają s ię „przet łuszczonemi*.  Poza 
składnikami , że się tak  wyrażę,  nie- 
zbędnemi , mydło zawierać może w s o ­
bie także  i n i ektóre  ś rodki  lecznicze, 
j ak  np. s iarkę ,  boraks,  benzoes, dzie­
gieć i tp.  Takie mydła noszą nazwę lecz 
niczych.

Działanie mydła polega na usuwaniu 
ze skóry  nadmiaru  t łuszczu i różnych 
domieszek któ re  się skupia ją  na po­
wierzchni  skóry  wraz ze s tale  złuszeza 
jącym się naskórkiem,  k tó ra  to miesza­
nina nosi  nazwę brndu.

Rozpuszczanie,  a przez to i ł a tw ie j ­
sze usuwanie  t łuszczu i brudu przy po­
mocy wody nas tępu je  tem łatwiej ,  im 
więcej mydło zawiera w sobie wolnego 
ługu. To też  alkaliczne mydła są  n ieza­
s tąpione przy łojotoku. Oczywiście,  gdy 
ło jo tok powoduje t.  zw. „wypranie*,  na­
leży być bardzo os t rożnym w s tosowa­
niu m y d ł a  wogóle i to nawet  d e ­
l ikatnego,  dobrzo przet łuszczonego.

Poza właściwością rozpuszczania 
brudu i t łuszczu,  mydło posiada jeszcze 
właściwość rozpuszczania tkanin rogo­
wej,  co należy mieć na uwadze przy 
leczeniu  „ trądzika* (kros t )  i wągrów,  
wówczas bowiem skóra  oprócz nadm ie r­
nego t łuszczu posiada jeszcze  i nieco 
zgrubia łą  wa rs twę  rogową wskutek s i l ­
niejszego niż normalnie  je j  rozros tu.

P rzy  wyborze  mydła zawsze należy 
kierować s ię zasadą,  że im skóra  j e s t  
suchsza  i im wa rs tw a rogowa cieńsza,  
tem  mydło powinno być delikatniejsze .  
I  odwrotnie:  im skóra  j e s t  grubsza  i 
im więcej powiada na swej powierzchni 
t łuszczu, wydzie lanego przez gruczoły

dobrane odcieniami do spódniczki.  Rów 
nież chętnie jak  i pulowerki nosi pani 
bluzki sportowe, k tóre  odświeżają g a r ­
derobę.  Bluzki przedpołudniowe mają 
krój  wybitnie sportowy,  małe wycięcie 
u szyi i stojące kołnierzyki.  Robi się 
j e  przeważnie z przeróżnych gatunków 
wełen.

Bluzki cieszą s ię również wielkiem 
powodzeniem i na popułudnie.  Są one 
bardzo s t rojne z błyszczących i mato­
wych jedwabi z fantazyjnemi  rękawami 
i misternem udrapowaniem przy w c ię­
ciu. Dekolty małe,  nikłe. Bardzo ch ę t ­
nie używany j es t  także  na te bluzki to 
lur,  mora,  tafta,  l«ma i koronka.  Są 
one przeważnie długie, prawie do kolan 
przepasane szarfą lub paskiem.

Do tych bluzek nosi się spódniczki 
nietylko jedwabne,  dłuerie prawie do ko­
s tek wąskie,  rozszerzone od kolan l ek ­
kim kloszem

Popołudniowe sukienki w tym sezo­
nie są robione albo z matowych cięż 
kich jedwabi,  albo z cieniutkich wełen. 
Co do kolorów, to najmodniejszy j e s t  
lansowany powszechnie granatowy, na 
s tępuie wszelkie odcienie czerwieni w 
ciemniejszych jednak tonach,  bleu nuit  
(ciemno-niebieska),  zielony w odcieniu 
złotym i... wszystkie,  w których pani 
do twarzy.

Obecnie są w sprzedaży naj różno­
rodniejsze gatunki mater ja łów tak, że 
wybór będzie miała pani ułatwiony.

Chociaż... kto wie może właśnie z tego 
powodu będzie pani t rudno zdecydować 
się, co kupić. Należy ostrzec panią przed 
jednem:otóż jeżel i  w skromnym budżecie 
niema miejsca więcej niż na jed ną lub 
dwie suknie wizytowe wciągu roku, to 
niech pani n igdy nie kupuje ani mater- 
jału ani koloru zbyt  modnego.  Takiego,  
co to j e s t  na wszystkich wystawach,  co 
j e s t  os ta tn im krzykiem mody, o k t ó ­
rym wszystkie panie zawzięcie rozpra ­
wiają.  Taki mater ja ł  wyjdzie z mody 
tak prędko, jak  prędko s tał  się mod­
nym

Kupioną przed dwoma, t rzema mie­
siącami, jako ostatni  wyraz mody, pięk 
ną  suknię będzie pani nosić z n iechę­
cią: jak też ona prędko się opatrzyła.. .  
a po upływie pół roku ze złem samopo­
czuciem, że się chodzi w czemś nie- 
modnem.

Stąd wniosek,  że na bardzo modne, 
lansowane odrazu przez wszystkie da ­
my mód gatunki mater ja łów czy kolory 
może sobie pozwolić tylko pani,  k tórą 
s tać na to, żeby co miesiąc kupowała 
sobie nową suknią, przeciętne zaś śmier 
telniozki,  dla k tórych uszycie sukni s t a­
nowi poważną pozycję w ich skrom­
nym budżecie muszą się poważnie 
zostanowić przed kupnem mater ja łu  na 
suknię.

Jeżel i  to ma być suknia na różne o- 
kazje jak  wizyta, tea t r ,  herbata,  t r z e ­
ba pomyśleć zarówno o kolorze jak i

wyborze fasonu. Co do koloru, to  rzec® 
zrozumiała,  że jeś li  mamy w te j  sukno 
s tosunkowo dość często bywać, więc 
kolor powinieć być spokojny,  żeby zbyt  
prędko nie opat r zy ł  się.

Najodpowiedniejsza  będzie suknia 
czarna,  k tó ra  w każdych okol icznoś­
ciach będzie wyglądała dobrze i rzecz 
najważniejsza ,  nie znudzi się prędko.  
Również modny obecnie granatowy b ę ­
dzie bardzo odpowiedni na wizytową 
suknię.

Za całą ozdobę sukienki  te mają  j a ­
kąś  efektowną klamrę,  broszę,  k l i p s . —  
Klipsy są wciąż ogromnie modne. W tym 
sezonie nosi się także do wizytowych 
sukieu barwne kwiaty.  Najmodniejsze,  
to duże, pojedyncze del ikatne  kwiaty z 
karbowanej  o rgandyny  białe, różowe,  
jasno-niebieskie ,  albo gałązka drobniut ­
kich kwiatków również może być z o r ­
gandyny.

Wełna na  suknie popołudniowe zdo­
była sobie prawo obywate ls twa p rz e ­
dewszystkiem dzięki swoim rozlicznym, 
prześ licznym gatunkom.  Suknie wełnia­
ne mają niezastąDioną niczem zaletę,  
że są bardzo t rwałe  i można j e  k i lka 
razy nawet  przerobić.  J ak ą  więc s p r a ­
wi pani sobie suknię wizytową?

A wieczorem, na bal? Lama, koron­
ka, ve lur  lub ciężki jedwab.  Pióra,  kl i­
psy, s t rassy ,  wachlarze i t reny.
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łojowe skóry,  tern os t rze jszego należy 
używać mydła.

■Najtrudniej j e s t  dobrać mydło dla 
skóry  tak zwanej  sacho-t łus te j ,  więcej 
lub mniej  łuszczącej się 5 wrażliwej 
n ie ty lko na mydło, ale nawet  i na 
wodę.

Normalnie powinno się myć dwa r a ­
zy dziennie:  rano i wieczorem.  O ile 
jednak  skóra  j e s t  podrażniona,  myć się 
mydłem t r ze ba  bardzo ostrożnie.

je szcze  jednak ost rożniej  należy się 
myć przy egzemach,  jakkolwiek nieraz 
nawet  przy moknących egzemach,  s to ­
suje się mydło jako środek leczniczy.

DOBRU GOSPODYNI
Faw©rki na pianie. Cztery  żółtka 

ubić z łyżką cukru i zagnieść z mąką,  
wbić w to pianę z czterech białek i 
tak  wyrobić,  by się. dało na s tolnicy 
rozwałkować. Cieniutko rozwałkowane 
ciasto kra jać  w pasy na dwa palce sze ­
rokie,  przekrawać je na środku i przez 
ten otwór przewlec jednym końcem. 
Poezem smażyć w gorącym smalcu, wyj 
mowsć gdy się zarumienią aa kolor bla 
dego złota i obsypać gęs to pudrem.

Wątróbka z Jabłkami. Wątróbkę 
cielęcą pokrajać w grube plastry i na­
szpikować słoninką.  Do rondla włożyć 
łyżkę masła,  zarumienić,  włożyć kilka 
p las terków wątróbki,  a na nie jabłka 
pokrajane w szerokie plastry,  na wierzch 
znów wątróbkę i łyżkę masła.  Dusić 
dwadzieścia minut.  W połowie duszenie 
posolić, pot rząsnąć  rondlem i przesypać 
lekko mąk;?.

Kluski saskie. Łyżką masła roze­
t rzeć  z t rzema żółtkami, wlać łyżkę wo 
dy, łyżkę mąki i szczyptę sol;; nas tęp­
nie ubić pianę i wszystko razem zm ie ­
szać. Kawałek ugotowanej  szynki po­
kra jać  w mała kawałki,  wymieszać r a ­
zem z cias tem,  zrobić małe gałki,  wrzu. 
cić na gotującą  wodę. Gdy wypłyną na 
wierzch,  przelać wszystko przez d u r­
szlak, kluski włożyć na półmisek i po­
lać j e  p rz esm at on ą słoniną.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „Słowo*

Gdyby mu zagrali, potańczyłby jeszcze...

Dwaj  czołowi 
przed sta wiciele 
komedj i  polskiej 
Adolf Dymsza i 
Kazimierz Kru­
kowski w p ysz ­
nej scenie  w no 
wej polskiej  ko 
medj i f i lmowej 
p. t. „Abecadło 
miłości",  która 
w najbl iższym 

czasie wejdzie 
na nasze ekrany
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sił przemówienie hr. Molesworth na te 
mat.: ,,To nie jest  zgon, lecz narodzimy 
mojej duszzy” . Podczas tego dokonano 
zdjęć fotograf icznych w nadziei,  że kii- 
sze zdradzą obecność  ,,duchów".

Po całej  tej uroczystości zwłoki 
ledy Cailiard spalono w jednem z kre- 
matorjów londyńskich.

R A D  J O .

Któż nie zna ludowej piosenki  o 
Maćku,  co leży na desce,  gdyby mu 
jedn ak  zagrali,  potańczyłby jeszcze? 
Oczywiście zna ją, każdy bo ona  jest  
dos konałym wyrazem swojskiego h u ­
moru,  u ta jonego w ludzie.  Ów s y m b o ­
liczny Maciek nasunął  się nam  na myśl, 
gdy m am y  pisać o rodzimój komedji .  
Znamy Chaplinów, Keatonów,  Flipów, 
Flapów, k inomanjacy  wiedzą jakie  n u ­
mery kołnierzyków noszą,  jakie p o t r a ­
wy im najlepiej  smaku ją ,  ale ryzykow­
nie byłoby owych kinoman jaków zapy­
tać, na czem polega rodzimy humor?  
Co odróżnia kom ed ję  polską od a m e ­
rykańskiej,  czy sowieckiej? Z pewnością

ZE ŚWIATA.
Osobliwy pogrzeb

głośnej spirytystHi aagielsEiej.
Koła spi rytystyczne Londynu urządzi 

ły pogrzeb zmarłej  głośnej spirytystkl 
lady Cailiard z zachowaniem wielkich 
ostrożności,  aby zapobiec  temu, by nikt 
z poza koła „wtajemniczonych" nie u- 
czesfniczył w tej spirytystycznej c e r e ­
monii.

Długotrwałe uroczystości  pogrzebo­
we odbyły się według rytuału, podykto­
wanego przez lady Cailiard na łożu 
śmierci.  Doczesne szczątki  zmar łej  spo

przy tej okazji padłyby nazwiska D y m ­
szy, Krukowskiego,  Toma,  Lawińskiego,  
lecz dalej stop! A przecież,  krótko mó 
wiąc, nawskroś  polska komed ja  f i lmo­
wa to tak,  jak ów przysłowiowy M a ­
ciek — bezpośrednia ,  żywiołowa, o p a r ­
ta mocno o s e n ty m e n t  i skora do r a ­
dości  życia!

Taką właśnie jes t nowa komedja  
polska  „Abecadło miłości",  w której 
bezpośredni ,  żywiołowy humor  r e p re ­
zentują asy humoru:  Dymsza, Krukow­
ski, Tom i Lawiński,  s e n t y m e n t — Marja 
Bogda,  a wszyscy razem pod wodzą 
reżysera Waszyńskiego  nakłania ją do 
radości  życia.

częły w t rumnie blado błękitnej  wyłożo 
mej białym at łasem,  bez wieka. T ru m ­
na ustawiona była na stole, dookoła któ 
resto zebrało się około 30 członków 
„towarzystwa postępowych dusz“ .

Wszystkie,  wchodzące w skład  tego 
osobliwego orszaku żałobnego kobiety, 
miały na sobie suknie o żywych, jaskra 
wych barwach.  Znajdowała s ię wśród 
nich również lady Conan Dcyle, wdowa 
d o  sławnym powieściopisarzu angielskim, 
która, jak wiadomo, podobnie jak to 
czynił za życia jej mąż, pozostaje w 
słałym kontakcie z zaświatem i z „ d u ­
ch a m i”.

Przy zwłokach lady Cailiard wygło-
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6.45 P i e ś ń .  6.48, 7.07 7.25 M u z y k a  p0. 
r a n n a ,  ( p ł y ty ) .  6,52 G i m n a s t y k a .  7.15 Dzień- 
n i k  p o r a n n y .  7.35 C h w i l k a  p a ń  d o m u .  7.40 
Z a p o w i e d ź  p r o g r a m u .  7.50 K o n c e r t  r ek l j .  
m o v v v  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12 00 H e j n a ł  z 
K r a k o w a .  12,03 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  12,05 
C o d z i e n n y  P r z e g l ą d  P r a s y  P o l s k i e j ,  12.10 
A u d y c j a  d l a  m ł o d z i e ż y .  12 25 . . .Orkiest ra 
„ H a p p y  - B o y ś “ 12.45 A u d y c j a  d l a  dzieci 
m ł o d s z y c h . .  13.00 D z i e n n i k  p o ł u d n i o w y .  15,36 
W i a d o m o ś c i  o e k s p o r c i e  p o l s k i m .  16.35 Prze 
g l ą d  g i e ł d o w y .  15.45 Ą u d y c j a  m uz yc zn a ,  
16.45 S k r z y n k a  P .  K.  O.  17.00 K o n c e r t  ze 
L w o w a .  17 35 S k r z y n k a  j ę z y k o w a .  17.35 Re­
c i t a l  z  K a t o w i c .  17.50 S k r z y n k a  p o c z t o wa  
r o l n i c z a  18.00 W i a d o m o ś c i  r o l n i c z e .  18.10 
Z y c i e  k u l t u r a l n e  i a r t y s t y c z n e  s t o l i c y .  18.15 
K o n c e r t  m a l e j  orfc.  P . R .  p o d  d y r .  J .  Ozifniń 
s k i e g o .  18,45 S z k i c  l i t e r a c k i .  19.00 Koncer t .  
19.20 P o g a d a n k a  a k t u a l n a .  19.30 A r j e  i p i eś ­
n i  ( p ł y t y )  19.45 P r o g r a m  n a  d z i e ń  n a s t ę p ­
n y .  19,50 W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  20.00 Muzy.  
k a  l e k k a  z  p ł y t .  20.45 D z i e n n i k  w i e c z o r n y .  
20.55  J a k  p r a c u j e m y  w  P o l s c e .  21 00 W ią ­
z a n k a  p r z e b o j ó w  w  w y k .  o r k .  B . B . C .  (pły­
ty)  . 21.15 T r a n s m i s j a  z  W i e d n i a .  Koncer t ,
22 00 K o n c e r t  r e k l a m o w y .  22 15 M u z y k a  ta­
n e c z n a .  22.45 O d c z y t  w  i ę z y k u  f r a n c u s k i m  
z K r a k o w a .  23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  dla 
k o m u n i k a c j i  l o t n i c z e j .  23.05 D.  c., m u z y k i  ta­
n e c z n e j .

ALEJA 2  mimnmu9

D O R O T A  G E R A R D  
(Long&rd de Longgarde)

N iepraw dopodobna idylla
Przygody angielskiej  rodziny 

35) w Polsce.

Wziął  książkę i, jakby go nowa 
myśl  tknęła,  ją ł  obracać kar tki  palcami 
drźącemi .

—  Pamięt a  pani odmianę czasowni­
ków, kończących się na „ać“?

— Ta-ak.  Zdaje mi się, źe pamię­
tam.

— Więc proszę odmieniać.
— Któ ry?
—  Kochać, —  rzekł Ludwik,  pat rząc 

pros to w twarz  Mety,  nad książką w 
ręku otwar tą.  — Pani  wie dobrze, co 
to znaczy?

— Wiem.
Mety poprawiła się na siedzeniu,  zła 

na siebie i na niego; na siebie za palą 
cy rumieniec,  k tóry  czuła, że je j  się 
wybił  na twarz;  na niego za proceder,  
k tó ry  j ą  dotknął,  jako niewłaściwy, za­
latujący teat ralnością.  Bo rozumiała zna 
czenie wybranego czasownika.

— Czy będzie pani łaskawą go od­
mieniać?

— Kocham, kochasz, kocha, — za ­
częła z zaciśniętemi  zębami, puszczając 
wzrok wprost  poza Ludwika na ów sze 
roki  grzbie t  między kapustą,  odsuwają­
cy się, ku wielkiemu je j  n iezadowole­
niu, n i es te ty  coraz to dalej od bezpoś­
redniego sąs iedztwa altanki.

Nim dotar ła do końca czasu t e r a ź ­
niejszego,  ciężki krok dał się słyszeć 
na  ścieżce. Jeden z parobków folwarcz­
nych ukazał się,  z kapeluszem w ręku,  
w in teresie do wielmożnej panienki.

— Czego chce? — zapytała z w e s ­
tchnieniem ulgi.

— Powiada,  że każał®, sobie pani

dać znać, kiedy siano w sadzie zgroma­
dzą, Już w s z p f k o  gotowe i może pani 
kopice policzyć,

— To dobrze!
Wstała pospiesznie.  Atmosfera w a l ­

tance s tała się już ciężką.
W cieniu i względnej  wilgoci sadu 

t rawa wysoko wyrosła i te raz leżała, 
zebrana w równe stosy,  woniejąca zapa 
chem więdnącego kwiecia. Białe po s ta­
cie kosiarzy migały miedzy drzewami, 
a nad głowami dojrzewające jabłka  ua 
gałęziach czerwieniły.

— Nie sądzę,  aby który  z tych lu­
dzi umiał liczyć więcej, niż palce u rąk, 
— tłumaczyła Mety swemu towarzyszo­
wi całkiem zbytecznie.  — Dlatego wolę 
uczynić to sama.

— Pozwoli mi pani pomóc sobie? 
Nie tak to łatwo, jak się zdaje,  nie po 
mylić się między tylu drzewami.

— Jeden,  dwa, t rzy,  •— zaczęła Me 
ty t rochę gorączkowo, przesuwając się 
między kopicami i pniami drzew, i po­
woli wspinając się po pochyłości, 0 nie 
omylnem przeświadczeniem, że Ludwik 
postępował  tuż za nią. Doliczyła do 
cz terdziestu ośmiu i stauęła,  o parę kro 
ków od owocowych drzew ani śladem 
jakiegokolwiek płotu.

— Nie ręczę  za moją ar ytmetykę ,— 
zauważyła, nieco zgrzana powolnem wspi 
naniem się do góry; — schodząc teraz,  
powtórzę rachunek.

Zawróci ła na miejscu,  lecz on rękę  
wyciągnął.

— Ozy się pani bardzo spieszy? L e ­
piej niech ary tmetyka t rochę odpocznie, 
i pani także.  Pochyłość j e s t  dosyć s t ro  
ma, a t emperatu ra  nie bardzo nadaje 
się do takich spacerów.

A widząc, że się Mety  waha, dodał 
rozglądając się:

— Sądzę, że to doskonałe miejsce 
do dokończenia lekcji polskiego.  Bez 
ujmy dla dzieła braciszka pani, zdaje

rai się, że wygodniej  będzie siedzieć 
pod kopicą siana, niż na ławce w al tan 
ce. Książkę mam ze sobą, o! widzi j ą  
pani.

Mety oglądnęła się naokoło, jeszeze 
wahając się. Niżej na stoku kosiarze,  
gromadzący r e sz tę  siana, ukazywali  się 
niekiedy,  jednak pnie drzew i kopy sia 
na s twarzały im dwojgu rodzaj osamot­
nienia.

— Zdaje mi się, źe muszę pójść 
już  do...

— Gzy obawia się pani usiąść pod 
kopicą? — zapytał  Ludwik ze znaczą­
cym uśmiechem, k tó ry  się jej  nie podo 
bal. — Myślałem, że Aagliey nie boją 
się niczego.

— Nie boją się, i s totnie.  I j a  się 
nie boję, nie, niczego.

Trochę zbyt  szybko uśiadła Mety 
pod kopicą, za k tórą  stała,  z twarzą,  
zwróconą ku błogosławionej świeżości 
lasu. Przyszło je j  nagle na myśl,  że je 
żeli co miało się stać,  —  a t rudno zda 
je  się było tego u n ik n ąć ,— lepiej  niech 
się stanie odrazu, i lepiej  może tu,  niż 
gdzieindziej.  P rzygotowaną nawet  była 
na to, że usiądzie koło niej ,  lecz tego 
nie uczynił,  tylko stanął  od niej o dwa 
krołci z ks iążką w ręku otwar tą ,  i za­
gadnął:

—  Weźmiemy dalej czasowniki?
— Jak się panu podoba, — odparła 

Mety z n iechętną  gotowością,  — Ko­
cham, kochasz, kocha. — Głos jej  u r ­
wał sie mimowoli.

— Czy pani wie, jak  to pani wyma 
wis?

— Bardzo źle, przypuszczam.  Nigdy 
nie zawładnę akcentem.

—  To nie akcent,  to intonacja.  Pa­
ni tak  właśnie odmienia ten  czasownik, 
jak Lorenzi  śpiewa miłosne pieśni,  j a k ­
by nie wiedział ich znaczenia.  A pani 
wiesz, Mety; pani wiesz! Powiedz mi, 
że wieszl

Stał  te raz  tuż przy niej,  nachylony 
nad nią, z wargami  widzialnie drźąee- 
mi pod wąsem, z oczyma i głosem tak 
przepełuionemi  namiętnością,  że ignore 
wać je j  dłużej było niepodobna. Mety 
spojrzała z wdzięcznością ku białym po 
staciom kosiarzy; gdyby nie oni, klę­
czałby u jej  nóg, pewną była. Nawet 0- 
becnie,  tak  się blisko nachylił ,  źe in­
s tynktownie głąbiej  się wcisnęła w piet 
wotne- woniejące siedzenie.

— Mam prawo do odpowiedzi,  Mety; 
mów wiec prędko.  Czy mogę mieć jaką 
nadzieję?

Znowu mu twarz  zbladła a wzrok 
aię zaiskrzył,  jak  już  to widziała ni 
poprzednio.  Było to, jak w eiemnem 
miejscu w lesie,  z pewną wszakże róż* 
nicą. Wtedy nie wiedziała,  co odpowie; 
obecnie zaś, wiedziała już. Obecnie prze) 
mowsła j ą  pewna przykrość,  swłaszczi 
zaś współczucie, lecz już w ą tp l iw o ś c i  
nie miała.

— Tak, do odpowiedzi masz p»s 
prawo, — odrzekła bardzo cicho; "  
lecz przykro mi j ą  dać panu.

Zdawało się jej ,  źe słyszy,  jak ząb! 
zacisnął.

— To znaczy, że będzie złą.
— Tak się panu wyda w tej  chwlŁ 

— bąknęła  — lecz z czasem przekoc* 
się pan, źe mam rację.  Nie jesteśfflT 
dobrani do siebie ani s tanowiskiem,*11’ 
majątk iem,  ani... ani też niczem inne®.

Wyprostował  się nagle.
— To znaczy, że moja osoba nie 1 

daje się dla pani dobraną? Bo co jes  ̂
dla mnie dobranem lub nie, pozwoli P8 
ni, źe sam o tern sądzić będę.

Odwrócił się,  odszedł parę kroków> 
lecz potem, po namyśle,  pospiesznie P° 
wrócił.

Nozdrza mu się t rochę rozdęły, 10C* 
wargi mu już nie drżały.

c. d. o-
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